


W  wigilię uroczystości Zesłania Ducha 
Świętego kard. Henryk Gulbinowicz  
udzielił w K ated rze  W rocław skiej  

święceń kapłańskich 18 nowym  kapłanom archi­
diecezji w rocław skiej. Ś w ięcenia  kapłańskie  
otrzymali: ks. Henryk A ndruchów  z par. Naj­
świętszego Imienia Maryi w Czepielowicach, ks. 
Witold Baczyński z par. Miłosierdzia Bożego  
w Oławie, ks. Waldemar Czarnota z par. św. Jana 
w Oleśnicy, ks. Paweł Dancewicz z par. Pod w yż­
szenia Krzyża Świętego w Brzegu, ks. Tomasz  
Duda z par. Matki Chrystusa i św. Jana w Strze­
linie, ks. Piotr Janusz z par. Najświętszego Serca 
Pana Jezusa w Raciborzu (diecezja opolska), ks. 
Andrzej Jerie z par. Najświętszego Serca Pana Je­
zusa we Wrocławiu, ks. Rafał Kowalczyk z par. 
Matki Bożej Królowej Polski w Świdnicy, ks. 
A dam  Lyczkowski z par. św. Marcina w Żelaz­
nie, ks. Mirosław Maliński z par. św. Piotra i Paw ­
ła w K rotoszynie (diecezja kaliska), ks. Piotr 
M rzygłód z par. św. Stanisława i W acława w

Świdnicy, ks. Jacek Piotrowski z par. św. Jakuba 
w Piotrkowie Trybunalskim (diecezja łódzka), ks. 
W aldem ar Potorski z par. św. Katarzyny w Ku­
dowie Zdroju, ks. Jan Sienkiewicz z par. św. A n­
drzeja we Wrocławiu, ks. Roman Siewiera z par. 
Podwyższenia Krzyża Świętego w Strzelinie, ks. 
Jacek Skwarek z par. Matki Bożej Królowej Pol­
ski w Świdnicy, ks. Jacek Stała z par. Królowej 
Różańca Świętego w Dzierżoniowie, ks. Irene­
usz Szociński z par. Narodzenia Najświętszej M a­
ryi Panny w Lądku Zdroju oraz o. Tomasz We­
sołowski ze Zgrom adzenia Najświętszych Serc 
Jezusa i Maryi z par. św. Jakuba w Krosnowi-  
cach. Tego sam ego dnia Ksiądz Kardynał udzie­
lił także święceń kapłańskich 21 now ym  kapła­
nom salwatoriańskim w Bagnie, ks. bp Jan Tyra­
wa zaś 8 neoprezbiterom franciszkańskim we  
W ro cław iu -K arło w icach . N o w y ch  k ap łan ów  
polecamy m odlitw om  wszystkich wiernych na­
szej archidiecezji.



O kład ka str. I Fot. R. Tomas/.czuk

C

dolnośląskie pismo katolickie

Religia -  Kultura -  Społeczeństwo 

Miesięcznik 

Rok XV Nr 7-8 (286 -287)  

Lipiec-sierpień 1998

Wydawca 
Kuria Metropolitalna Wrocławska

Redaktor naczelny 
ks. Piotr Nitecki

Zastępca redaktora naczelnego 
ks. Janusz Gorczyca

Sekretarz redakcji 
Marzena Calińska

Redaguje zespół

Opracowanie graficzne 
Romuald Lazarowicz

Redakcja zastrzega sobie prawo do 
skrótów, nie zwraca też materiałów 

nie zamówionych.

Adres redakcji 
ul. Katedralna 13 

50-328 Wrocław, tel. 327-11-16

ISSN 0233-4367

Druk
Prasowe Zakłady Graficzne, Sp. z o.o. 

Wrocław, ul. Piotra Skargi 3/5

m i w i t

12

12

15

e

15 - ,

16

17

17

18

19 I  

21 |  

24 

okł. II 

okł. III

okl. IV

W numerze:

Kalendarz liturgiczny — lipiec

Obietnice Pocieszyciela 
Ks. M ieczysław  M ikołajczak

Kalendarz liturgiczny — sierpień

Po co wspólnota?
Katarzyna Kamińska

Duchowy w ym iar pielgrzym owania  
Rozmowa z ks. W aldem arem  W achowiakiem

Matka Boża na turystycznym  szlaku 
janina Oparowska

Błogosławieństwo stołu,
czyli o modlitwie przed i po jedzeniu
M arek M arczewski

W szechobecność zła 
Renata Kotusz

Wobec wezwań Ducha Świętego 
Ks. A ntoni Kiełbasa SDS

Uświęcenie czasu pracy i wakacji w Duchu 
List Pasterski Episkopatu Polski

Kościół a sekty 
Eugeniusz Sakowicz

Czy pomnik Ojca Świętego Jana Pawła II 
stanie we Wrocławiu w 2000 r.?
W ładysław  Bronz

Z  życia Kościoła w świecie

Zm arł biskup Teodor Majkowski

Świat ikon

Z życia Kościoła w Polsce

Zakład Leczniczo W ychowawczy  
Zgrom adzenia Marii Niepokalanej 
w Jaszkotlu
S. /adw iga Cyman CSSE

Z życia Kościoła wrocławskiego  

„Okruszek"

Krzyżówka 

Neoprezbiterzy '98

Teologia na Uniwersytecie Wrocławskim  
/acek Lam perski

Matka Boska Śnieżna

Świętym



KALENDARZ 
LITURGICZNY

Lipiec ‘98

I VII Św. Ottona, biskupa,
wspomnienie.
Am 5, 14-15. 21-24 * Mt 8, 28-34.

3 VII Św. Tomasza, Apostoła,
święto.
Ef 2 ,1 9 -2 2  * J  20, 24-29.

4 VII Św. Elżbiety Portugalskiej,
w spom nienie.
Am 9 ,1 1 -1 5  * M t  9 ,1 4 -1 7 .

5 VII XIV Niedziela Zwykła.
Iz 6 6 ,10-14c * Ga 6 ,1 4 -1 8 *

Łk 10, 1-12. 17-20.

6 VII Św. Marii Teresy Ledóchowskiej,
w spom nienie.
O z 2 ,1 6 .17b-18. 21-22 * Mt 9 ,1 8 -2 6 .

II VII Św. Benedykta, opata, święto.
Prz 2, 1 -9 *  Mt 19, 27-29.

12 VII XV Niedziela Zwykła.
Pwt 30, 1 -1 4 *  Kol 1 ,1 5 -2 0 *
Łk 10, 25-37.

13 VII Świętych Andrzeja Świerada
i Benedykta, pustelników,
w spom nienie.
Iz 1 ,1 1 -1 7 *  M t 10, 3 4 -1 1 ,1 .

16 VII N M P z Góry Karmel, w spom nieniez.
Iz 26, 7-9. 12.16-19 * Mt 11, 28-30.

17 VII Św. Jadwigi, królowej,
w spom nienie.
Iz 38, 1-6. 7-8. 21-22. 27-28 *
Mt 12, 1-8.

19 VII XVI Niedziela Zwykła.
Rdz 18, l-1 0 a  * Kol 1, 2 4 -2 8 *
Łk 10, 38-42.

22 VII Św. Marii Magdaleny, wspom nienie. 
Pnp 8, 6 -7 *  J 2 0 ,1 .1 1 -1 8 .

25 VII Św. Jakuba, Apostola, święto.
2K or 4, 7-15 * Mt 20, 20-28.

26 VII XVII Niedziela Zwykła.
Rdz 18, 20-32 * Kol 2 ,1 2 -1 4 *
Łk 11, 1-13.

29 VII Św. Marty, w spom nien ie
H b r l3 ,  1-2. 14-16 * J  11, 19-27.

31 VII Św. Ignacego Loyoli, wspomnienie 
Jr 26, 1 -9 *  Mt 13, 54-58.

W czw artej ew angelii teksty odnoszące 
się do D ucha Św iętego podzielone są na dw ie 
grupy: pierw sza składa się z zapow iedzi d a­
rów  D ucha zw iązanych z chrztem  lub sym b o ­
lem w ody: J 1,29-35; 3, 3-5; 7, 37-39; z m ow ą 
pożegnalną rozpoczyna się druga, gdzie Duch 
o trzym u je  nazw ę P ocieszyciel. Z literackiego 
punktu w idzenia m ow a ta w iąże się z pew ­
nym rodzajem  znanym  w judaizm ie i p ierw ot­
nej religii chrześcijańskie j czyli w Testam en­
tach. C zu jąc god zinę śm ierci, patriarcha lub 
przyw ódca duchow y zw ołu je sw oich i prze-

uw ierzenia w now inę o zbaw ieniu i do 
udania się  w drogę do Jerozolim y. We­
d ług Paw ia jedna z funkcji proroctw a 
polega na zapew nieniu pocieszenia (w e­
zw anie w spólnoty — 1 Kor 14,3).

Jed n a k  tra d y cy jn ie  tłu m a cz en ie  
słow a pocieszyciel nie op isu je takich re­
akcji, jak ie daje D uch Św ięty przez na­
uczan ie P ism a i słow o proroków . Jan 
w ew angelii m ów i z naciskiem  o P ocie­
szycielu  jak o  o D uchu P raw d y (14,17; 
15,26; 16 ,13). W yrażen ie  to jest znane

Obietnice
Pocieszyciela
kazuje im polecenia, ukazuje przyszłość i bar­
dzo często  w yznacza następcę, jak  to uczynił 
M ojżesz w stosunku do Jozuego. Czy nie na­
leżałoby  zatem  uw ażać D u cha P ocieszyciela  
jako następcę Jezusa? Jak rozu m ieć relację m ię­
dzy jed nym  i drugim ?

Znaczenie terminu pocieszyciel
Term in pocieszyciel jest zw yczajną trans­

krypcją czasow nikow ego przym iotnika grec­
kiego, który ma takie sam o znaczenie, jak s ło ­
w o łacińskie ad -  nocatus: w ezw any przed, 
adw okat. S łow o należące do języka pretoriań- 
skiego, w języku hebrajskim  i aram ejsk im  s łu ­
ży do określenia kogoś, kto w staw ia się w czy ­
im ś im ieniu jako pośrednik.

Z tego to pow odu anioł orędow nik m oże 
być u w ażany za p ocieszy cie la  (H i 33 ,23 -25). 
A niołow i orędow nikow i przeciw staw iony jest 
szatan oskarżający (Za 3,1-6; Hi 1, 6; 2,1; Ap 
12, 10).

Z całą m ocą 1 J 2,1 przedstaw ia C h ry­
stusa jako  Pocieszyciela  (w sensie pośrednika) 
ze w zględu na Jego  ofiarę. Jest to jedyny tekst 
N ow ego Testam entu poza m ow ą pężegnalną, 
gdzie użyte jest słow o Pocieszyciel.

Jeżeli tłum aczenie orędow nik  jest słuszne 
w tym  przypadku, to nie odpow iada ono funk­
cjom  przypisyw anym  D uchow i Św iętem u w J 
14-16. Trzeba zatem  prow adzić poszukiw ania 
w innych kierunkach.

W języku biblijnym  słow o paraklein  i po­
chodne, jak : paraklesis  są często  używ ane. O d ­
noszą się do w zyw ania zachęcającego, w y p o­
w iadanego przez proroków  i pochodzą z Pism  
(Rz 15,4).

D rugie przesłanie Izajasza do w ygnań­
ców  zaczyna się od słów : Pocieszcie, pocieszcie  
mój lud! (40,1). N ie chodzi tu o jak ieś pociesze­
nie uczuciow e, ale o stanow cze w ezw anie do

w ju daizm ie i znaleźć je  m ożna w tek­
stach 7. Q um ran. D uch Praw dy rozum ia­
ny jako K siążę Św iatłości pobudza do 
w alki w św iecie i w sercach ludzi z d u ­
chem  przew rotności, zw anym  rów nież 
aniołem  ciem ności

Czw arta ew angelia chce w yraźnie 
wprow adzić rozróżnienie pom iędzy w ie­
lom a w yobrażen iam i, jak: D uch Święty, 
A nioł O rędow nik, D uch Praw dy. Przez 
w ybór pojęcia Pocieszyciel przypisu je się 
Duchowi Boga zadanie uczynienia w iecz­
nym  dzieła C hrystusa.

Z tych krótkich spostrzeżeń w yni­
ka, że żadne z proponow anych tłu m a­
czeń: pocieszyciel, adwokat, orędow nik  nie 
od pow iad ają w sposób d okładny zna­
czeniu nadanem u przez Jana Lepiej jest 
zachow ać zw yczajną transkrypcję Pocie­
szyciel i położyć cały  nacisk na bardziej 
precyzy jne określen ie jego  roli w życiu 
Kościoła.

Nauczanie
E gzegeza każdego słow a w J 14- 

16 zaprow adziłaby nas zbyt daleko i d la­
tego m usim y zadow olić się spojrzeniem  
ogólnym . W od różnien iu  od J 3,3-8, któ­
re b io rą  pod u w ag ę cz y n n o ść , ak c ję  
tchnienia Bożego w życiu w ierzącego J 
14-16 zw raca uw agę na nau czan ie D u ­
cha Praw dy. To w łaśn ie ukazują słow a 
użyte w celu  scharakteryzow ania Jego 
d ziałania: nauczać, p rzypom inać  (J 14,26), 
doprow adzać do p ełn ej p raw d y  (J 16,13), 
objaw ić rzeczy przyszłe  (J 16,13-15). Aspekt 
sądow y interw encji jest zaznaczony sło­
w am i takim i, jak : świadczyć (J 15 ,26), 
przekonać o grzechu lub zarzucać kom uś coś
U 16,8).



Pocieszyciel, ja k o  D uch P raw d y 
spełnia funkcje nauczania i przew yższa 
w tym  sa m e g o  C h ry s tu s a  (J 1 4 ,2 6 ; 
16,12n). On też określał się jako Prawda 
(J 14,6). Jego zadanie w św iecie nie pole­
ga jednak na daw aniu św iadectw a praw ­
dzie (J 18,37). Jak zatem nauczanie D u­
cha m iałoby się odnieść do nauczania 
C hrystusa, O bjaw iciela O jca w ścisłym  
sensie? (J 1,18). O bydw a zwroty: przypo­
minać (J 14 ,26 ) i dawać świadectwo (J 
15,26n) pozw alają pokonać te trudności.

Przypominanie
Przypominanie w czwartej ewange- 

lii nie jest zw yczajnym  przypom inaniem  
zdarzeń, ale zw iązane jest ze zrozum ie­
niem w yższego stopnia, które jest m ożli­
we dzięki uw ielbieniu Syna. Czy zatem 
jedynie po zm artw ychw staniu ew angeli­
sta może dostrzec pełne znaczenie w yda­
rzeń albo w ypow iedzi Jezusa, takich jak: 
w ypędzenie kupców ze świątyni (J 2,22), 
o b ietn icę  w ody żyw ej (J 7 ,39), w jazd 
trium falny do Jerozolim y (J 12,16). Przy­
p om inanie ośw iecone św iatłem  Ducha 
Prawdy w iąże w jedną całość obietnice 
Pism a, czasy Jezusa i aktu aln ość tych 
w ydarzeń dla życia Kościoła.

Dawanie świadectwa
D aw anie św iadectw a jest rów nież 

d z ie łe m  D u ch a , k tó re  je s t  k lu cz e m  
czw artej ew angelii Św iadek to nie zw y­
kłe urządzenie do rejestrow ania zdarzeń 
lecz osoba, która angażuje się w służbie 
Praw dy i daje autentyczną interpretację 
tego, co zobaczyła i usłyszała. Dlatego 
też Jan Chrzciciel nie poprzestał jedynie 
na w skazaniu , ale dodał, że Jezus to ten, 
który będzie chrzcił w Duchu Św iętym  
(J 1, 29-33).

Ze sw ej strony um iłow any uczeń 
nie przedstaw ia jedynie ostatnich w yda­
rzeń u k rz y ż o w a n ia , lecz w y n ik a jące  
z nich dobrodziejstw a dla Kościoła i do­

brodziejstwa sakram entalne. I w ten spo­
sób może pow ołać się w sw oim  św iadec­
twie na autorytet Tego, który wie w szyst­
ko, aby pobudzić wiarę uczniów (J 19,35). 
Jedynie Duch może doprow adzić do peł­
ni praw dy. R ów nież u Jana Duch jest 
określony jako Ten, który św iadczy i po­
zw ala zrozum ieć sens przyjścia Jezusa 
przez w odę i krew ( 1 J 5,6)

Św iad ectw o D ucha p rzekazyw a­
ne je s t p rzez  p o śred n ik ó w . J 15 ,26n  
w skazuje w yraźnie tych, którzy byli z Je­
zusem  od początku, aby dać poznać tych 
św iad kó w  juz od p ierw szej god zin y ; 
znad brzegu Jordanu aż do m ęki, któ­
rzy p oszli za Jez u sem . G ru p a ta jest 
w iększa od grupy dw unastu , co ukaza­
ne jest w Dz l,2 1 n  i łączy pokolenie ap o­
stolskie, którego znaczenie podkreśla 1 
J 1,1-4. Chodzi o św iad ectw o zbiorow e, 
założycielskie, które angażuje, kontynu­
uje dalsze losy Kościoła.

N iem ożliw e byłoby tw ierdzenie, 
że Duch jest starszy od Syna, że naucza­
nie Ducha zw alnia od rozw ażania nad 
kenozą, że un icestw ienie Słow a tw orzy 
Ciało. Przeciw nie — to w łaśnie do na­
uczania Jezusa i Jego życia w nas od sy­
ła św iad ectw o Ducha.

Pojęcie i zrozum ienie chw ały, któ­
ra w ypływ a ze zm artw ychw stania i roz­
tacza się nad całym  życiem  ziem skim  
Jezusa jest działaniem  Ducha Św iętego.

W stosunku do św iata Pocieszyciel 
odgryw a rolę oskarżyciela publicznego 
( J 15,5n). Nie chodzi tu o jakąś zew nętrz­
ną interw encję, jak m ógł to uczynić pro­
rok lecz o w ew nętrzne św iatło w sercu 
w ierzącego pozw alające przezw yciężyć 
zło prześladow ania ( J 16,ln ). Pocieszyciel 
zaśw iadcza ponadto, że grzechem  głów ­
nym  jest n iedow iarstw o (J 1,10; 9,41). 
O d ejśc ie  C h rystu sa  p rzez śm ierć jest

BS* Dokończenie no str. 4
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KALENDARZ 
LITURGICZNY

Sierpień ‘98

2 VIII XVIII Niedziela Zwykła.
Koh 1, 2.2, 21-23 * Kol 3 ,1 -5 . 9-11 * 
Łk 1 2 ,13 -21 .

5 VIII Matki Bożej Śnieżnej,  w spom nienie.
Jr 3 1 ,1 - 7 *  Jr 3 1 ,1 -1 3 *  Mt 15, 21-28.

6 VIII Przemienienie Pańskie, święto.
Dn 7, 9-10. 1 3 -1 4 *2 1 ’ 1 ,1 6 -1 9 *
Łk 9, 28b-36.

7 VIII Świętych męczenników
Sykstusa II, papieża, i towarzyszy,
w spom nienie.
Na 2 ,1 .3 .3 ,1 -3 .6 -7  * Mt 16, 24-28.

9 VIII Niedziela Zwykła.
M dr 18, 6-9 * H br 1 1 ,1 -2 . 8 -1 2 *
Łk 12, 32-48.

10 VIII Św. Wawrzyńca, diakona, święto.
2Kor 9, 6-10 * J  12, 24-26.

14 VIII Św. Maksymiliana Marii Kolbego,
wspom nienie.
Ez 16, 59-63 * Mt 19, 3-12.

15 VII W niebowzięcie NMP, uroczystość.
Ap 1 1 ,19a. 12, 1-3. 6a. 10 * I Kor 15, 
2 0 -2 6 ‘ Łk 1 ,39-56 .

16 VIII XX Niedziela Zwykła.
Jr 38, 4-6. 8 -1 0 *  H br 12, 1 -4 *
Łk 12, 49-53.

17 VIII Św. Jacka, kapłana, w spom nienie
Ez 24, 15-24 * Mt 19 ,1 6 -2 2

21 VIII Św. Piusa X, papieża, w spom nienie.
Ez 37, 1 -1 4 *  Mt 2 2 ,3 4 -4 0

22 VIII N M P Królowej, w spom nienie.
Ez 43, l-7 a  * Mt 23, 1-12

23 VIII XXI Niedziela Zwykła.
Iz 6 6 ,18 -21  * H br 12, 5-7. 11-13 *
Łk 13, 22-30.

24 VIII Św. Bartłomieja, Apostoła, św ięto
Ap 21, 9b-14 * J 1 ,45-51

26 VIII MB Częstochowskiej,  uroczystość. 
Prz 8, 22-35 * Ga 4, 4 -7  * J 2 ,1-11 .

28 VIII Św. Augustyna, doktora Kościoła,
w spom nienie.
1 Tes 3, 7-13 * Mt 24, 42-51.

29 VIII M ęczeństw o św. Jana Chrzciciela,
w spom nienie.
Jr 1, 17-19 * M k  6 ,1 7 -2 9 .

30 VIII XXII Niedziela Zwykła.
Syr 3 ,1 7 -1 8 . 20. 28-29 *
lib r  12 ,18-19 . 22-24a * Łk 14,1.7-14.



Obietnice Pocieszyciela
Dokończenie ze str. 3

pow rotem  do O jca, który głosi, że jest 
Praw dą doskonałą (Dz 3, 14; 7, 52).

W yw yższenie Syna C złow ieczego 
na krzyżu oznacza osąd i upadek w ła­
dzy tego św iata (J 12,31; 16,33). Przez 
sw oje dzieła w sercach w ierzących Duch 
czyni z nich zw ycięzców  (1 J 5,4).

W  ostatn iej m ow ie na tem at P ocie­
szyciela  term in anaggelein  pow raca trzy­
krotnie. M ożna go tłum aczyć jako; p o ­
w tarzać , k om u n ik o w ać . D e la P o tte rie  
w ykazał, że znaczenie odkryw ać, okazy­
w ać  jest bardziej odpow ied nie. Ponad ­
to, aby odkryć znaczenie wizji ap okalip ­
tycznej należy pokazać charakter d ecy­
zyjny, eschatologiczny tego w szystk ie­
go, co  Jezu s pow iedział i sp ełn i! Nie 
chodzi tu o proroctw o d otyczące p rzy­
szłości, jakie m ożna znaleźć w A poka­
lipsie lecz o pokazanie całości bogactw a

nauczania C hrystusa, aby je  przekazać 
uczniom .

Pochodzenie Pocieszyciela
Cała seria w yrażeń pozw ala nam 

d om niem yw ać pochodzenie Pocieszycie­
la. W edług p ierw szego tw ierdzen ia O j­
ciec posyła D ucha na prośbę Jezusa (J 
14,16). D ziałan ie D ucha jest dokładnym  
p rzedłużeniem  d ziałania Jezusa, pon ie­
w aż jest O n uw ażany za drugiego Po­
cieszyciela. O jciec w ysyła P ocieszyciela  w 
im ię C hrystusa i to określa ścisłą w ięź 
m iędzy D uchem  i Jezusem . Trzeba w ięc 
w ierzyć w im ię C hrystusa, Syna Boże­
go (J 20,31), aby osiągnąć zbaw ienie. Dar 
D ucha w ydaje się  być zalezny od szcze­
rego w yznania w iary (1 J 4,1-6). O d m o ­
w a uznania, że Jezus jest Synem , który 
p rz y b ra ł c ia ło , o z n a cz a  z e rw a n ie  ze 
św iatem  D ucha. C hrystus bierze osobiś­
cie udział w w ysyłaniu Ducha, co stw ier­

dzam y w J 16,7 (... p oślę G o do w as). S ło ­
wa te p o zw ala ją  w sp o só b  d o k ład n y  
określić  tę relację, jak i to, że C hrystus 
nie uczy niczego, czego  by nie w iedział 
od O jca ( J 7,16). D uch nie naucza n icze­
go, czego  by nie otrzym ał od Syna ca ł­
kow icie istn ie jącego w Ojcu

Pom im o że te d ek laracje  um iesz­
czon e są w planie B ożym  w historii zba­
w ienia, to jednak pozw alają na od kry­
cie  części ta jem nicy Bożego życia. Duch 
pochodzi od O jca i od Syna (J 15,26).

C red o  n ice jsk o -k o n sta n ty n o p o l- 
skie głosiło  jed ynie, że Duch pochodzi 
od O jca. Teologia łacińska d odała i od  
Syna (filioyue), sform u ło w an ie  słu szn e 
i p raw nie zasadne, ale nad które m ożna 
przedłożyć to drugie, bardziej od p ow ia­
dające przekazow i zaw artem u w Piśm ie 
Św iętym , pochodzącem u od O jca przez 
Syna.

Konkluzja
Sentencje  od noszące się do P ocie­

szyciela  skoncentrow ane są na problem ie 
praw dy. N ie jest w yraźnie pow ied zia­
ne, że D uch jest źródłem  naszej m iłości 
do C hrystusa i naszych braci. Jeżeli b ie­
rz em y  pod u w a g ę  o g ó ln y  k o n te k st 
m ow y po W ieczerzy, w której p rzy ka­
zanie m iłości za jm uje tak w ażne m iej­
sce, nie m ożna zatem  od dzielić  jed nego 
od d ru giego  (por. w szczególności se ­
kw encje J 14, 16-21). Dla Jana słuszność 
w iary w yw ołu je  p raw d ę m iłości. Ten, 
kto zrozum iał dzięki w ierze nadm iar Bo­
żej m iłości w e W cieleniu odkup ieńczym  
Syna, m oże żyć w pełni przykazaniem  
agapy.

To w nas p row ad zonych w pełni 
wiary. Pocieszyciel pozw ala dzielić m iłość 
w zajem ną O jca i Syna oraz żyć w bla­
sku m iło śc i b ra te rsk ie j. P o n a d to  Jan  
w stopniu pełniejszym  jak  Piotr p ozw a­
la na o d kry cie  o so b o w eg o  charakteru  
Ducha Bożego. N adając up rzyw ile jow a­
ne i osobow e znaczenie słow u P ocieszy­
ciel  w m ie jsce  n e u tra ln e g o  o k reślen ia  
Pneurna p okazu je nam , że D uch nie jest 
jed ynie  m ocą Bożą w działaniu , lecz jest 
O n sam  rów nież spraw cą zbaw ienia, da­
rem  w najd oskonalszym  znaczeniu , jaki 
daje Bóg w sw ojej m iłości (1 J 4,10-13). 
W chw ili odejścia C hrystusa do O jca na­
stęp uje Jeg o  pow rót przez D ucha P raw ­
dy (J 16,17), który pozw ala nam  p om i­
mo sprzeciw u  św iata trw ać w w ierze 
i uczestn iczyć w ten sp osób  w zw ycię­
stw ie Jed y nego  Syna.

KS. M IEC ZY S ŁA W  M IK O ŁA JC Z A K

W atykan, 25 maja 1998 r.

Jego Eminencja
Ksiądz Kard. Henryk G ULBIN OW ICZ  
Arcybiskup Metropolita Wrocławski 
Katedralna 11 
50-328 Wrocław

Mija rok od rozpoczęcia 46. M iędzynarodow ego Kongresu Eu­
charystycznego obchodzonego we Wrocławiu od 25 maja do 1 czerw ­
ca. To niezwykłe w ydarzenie w życiu Kościoła, bogate w łaski zarów ­
no dla umiłowanej Ojczyzny Waszej Eminencji, jak również dla wielu 
narodów szczególnie tych pochodzących z Europy Wschodniej -  wspo­
minamy z wielką czcią. Po raz pierwszy, narody te mogły dośw iad­
czyć łączności z całym Kościołem Pow szechnym  zjednoczonym  w mi­
łości do Chrystusa Eucharystycznego.

Dziękujemy Waszej Eminencji i Jego W spółpracow nikom  za nie­
zwykłą gościnność i braterską w spółpracę w organizowaniu I Mię­
dzynarodow ego Kongresu Eucharystycznego w Polsce.

W imieniu Papieskiego Komitetu ds. M iędzynarodow ych Kon­
gresów Eucharystycznych przekazujemy należne w yrazy szacunku.

Oddani w Jezusie i Maryi

Ferdynand Pratzner Edward Kard. Gagnon
Sekretarz Przew odniczący



"P &  ¿ 0  w A fió tn o ta ,?

P odobało  się jed n ak  Bogu uśw ięcać  
i zbaw iać ludzi nie pojedynczo, z w yklucze­
niem w szelkiej w zajem nej m iędzy nim i w ię­
zi, lecz uczynić z nich lud, który  by Go p o ­
znawał w  praw dzie i zbożnie Mu slużyl (KK 
9). Sobór W atykański 11 w tych w łaśnie 
słow ach przekazuje nam  zam ysł Boga, 
d o ty c z ą c y  k o n ie c z n o ś c i  tw o rz e n ia  
w spólnoty.

T y lko  raz Pan Bóg, w p ro cesie  
stw arzania św iata opisanym  w Księdze 
Rodzaju, w ypow iedział słow a, że nie jest 
dobrze... N ie od nosiło  się to jednak do 
żad nego z bytów , lecz jak  pam iętam y 
przedstaw iało sytuację A dam a. N ajdos­
konalsze dzieło Boże -  człow iek, koro­
na całego stw orzenia, potrzebow ał isto­
ty, która by go uzupełniała: nie jest do­
brze, aby  m ężczyzna byl sam  rzekł Bóg. Już 
w Raju sp otykam y w spóln otę. P ism o 
Św ięte przedstaw ia też szereg p otw ier­
dzeń tego, że Bóg pragnie jedności całe­
go ludu, z którym  niegdyś zaw arł Przy­
m ierze. N ow e Przym ierze zaw arte na 
K rzyżu dało początek N ow em u L udo­
wi Bożem u -  Kościołow i.

K ościół, to w spólnota ludzi w ie­
rzących w Chrystusa. Jak 
w sk a z u je  św ia d e ctw o  
p ie rw s z y c h  w ie k ó w  
c h r z e ś c i ja ń s tw a , w y ­
znaw cy Jezusa trw ali we 
w spólnocie, spotykali się 
na E ucharystii i d zielili 
się dobram i m aterialny­
mi. Jeden D uch, który ich 
p rz e n ik a ł sp ra w ia ł, że 
pragnęli być jedno i prag­
nienie to urzeczyw istniło 
się. Dziś K ościół jest bo­
gaty bogactw em  w sp ól­
not, k tóre  go stan o w ią .
K ażda mała grupa — 
w spólnota posiada sw ój 
charyzm at.

M iałam  m ożliw ość 
w zrastania w e w sp óln o­
cie Ruchu Św iatło  — Ż y­
cie. Przychod ząc do już 
istniejącej w spólnoty ko­
rzysta się z niej p rzede 
w szystk im  dla sieb ie , 
dla sw o jeg o  oso b isteg o  
w zrostu N astęp u je je d ­
nak m om ent, kiedy przestaje się tylko 
brać i zaczyna się daw ać. N ie dzieje się 
to na kom endę. Każdy ma sobie w łaści­
wy czas. O w ocem  w spólnoty są jej człon­
kow ie, którzy rozw ijając w sobie dary 
D ucha Ś w ięteg o  p od ejm ują d iakonię, 
czyli jakąś służbę. We w spólnocie oczy­
w istą rzeczą jest potrzeba modlitwy. Nie 
trzeba tego przedyskutow yw ać czy pod­
daw ać pod głosow anie, tak jest i każdy 
z cz łonków  w sp óln oty  zaczyna życie 
m odlitwy, które ciągle pragnie udosko­
nalać i pogłębiać.

C h rystu s m ów ił do sw oich u cz­
niów, że nie są ze św iata. Ludzie św iec­
cy znajdują się w św iecie. Jedynie trw a­
nie we w spólnocie m oże pom óc trw a­
niu w n au ce  Jezu sa . W sp ó ln o ta  ja k o  
m iejsce, gdzie w szyscy pragną w zrastać 
ku Bogu jest św iad ectw em  w iary dla 
św iata. Jest jedna budow la, w której każ­
dy w e w łaściw y sposób ma sw oje m iej­
sce. Budow la trw a, naw et wtedy, gdy 
gw ałtow na burza uderza w dach lub 
p ółnocn ą ścianę. W szystk ie  elem enty  
razem  p o w ią z a n e  trw a ją , m im o  z a ­
chw iania p o jedynczych członków . We 
w sp óln ocie  m ożna nau czyć się  o d p o ­
w iedzialności za innych, którzy też są 
członkam i jed nego  C iała. P od trzym y­
w anie w chw ilach dośw iadczeń i w spół- 
o d czu w an ie  tego, jak rani grzech  jest 
w łaściw e dla życia w spólnotow ego.

Podstaw ow ą w spólnotą jaką m oż­
na przeżyw ać jest w spólnota małżeńska. 
Charakteryzuje ją trw ałość i nierozerw al­
ność. Są to bardzo dobre warunki do roz­
woju wzajemnych więzi. Nigdzie nie trze­
ba się spieszyć, zaliczać jak ieś „kroki" 
i stopnie formacji. Nie można też przerzu­
cać odpow iedzialności na lidera, ponie­
waż tu nie ma takiej funkcji. O bydw oje 
m ałżonkow ie, w specyficzny dla siebie 
sposób, są odpow iedzialni za rozwój D o­
m owego Kościoła, jaki stanowią. M ałżeń­
stw o jako w spólnota znajdow ać m oże

sw oje m iejsce w innych wspólnotach, któ­
re pom agają mu w zrastać i kształtować 
specyficzną dlań duchowość. Dobrze jest, 
gdy rodzina znajdzie się w kręgu rodzin, 
pragnących żyć wiarą. Można wtedy ubo­
gacać się sw oim  dośw iadczeniem  m odli­
twy małżonków, m odlitw y całej rodziny, 
św iad ectw em  sw ego  zaan g ażo w an ia  
ap o stolsk iego . Jest to rów nie m iejsce, 
gdzie m ałżonkow ie mogą zbliżać się do 
siebie, przezw yciężać problem y i otrzy­
m yw ać w sparcie modlitew ne.

To nie tylko słow a, choć czasem  
w spaniale poskładane są praw dziw ym  
św iad ectw em  wiary. Z w ykłe spełn ianie 
obow iązków , m iłość okazyw ana bliskim 
i bliźnim  głośniej w oła, niż n a jp iękn iej­
sze, a puste formuły. D zieci, które żyją 
w D om ow ym  Kościele, gdzie Jezu s jest 
pierw szy, gdzie rodzice nie są d oskona­

li, ale za to nieustannie pragną się w y­
dobyw ać ze sw ych słabości, m ają w raż­
liw ość poznania Boga jako m iłującego, 
troskliw ego i czułego O jca. W spólnota 
to krzew  winny, gdzie w szyscy są w sz­
czep ien i w C hrystusa. K rzew  ten jest 
przycinany, podlew any, i choć często  
m usi zm agać się z trudnym i w arunka­
mi atm osferycznym i: suszą, pow odzią, 
gw ałto w n ą burzą, to p rzecież  rośnie 
i w ydaje ow oce.

K A TA R ZY N A  K AM IŃ SKA



Puchowy w ym iar
pielgrzymowania,

Rozmowa z księdzem Henrykiem Wachowiakiem 
Ojcem Duchownym Pieszej Pielgrzymki Wrocławskiej

Ks Henryk W achowiak (w okularach) i ks Stanisław Orzechowski 
podczas pielgrzymki Fot R Tomaszczuk

K im  je s t  O jc iec  
D u c h o w n y  na p i e l ­
g rz y m ce, ja k  w y g ląd a  
jeg o  praca ?

C hociaż K ościół 
jest hierarchiczny i jest 
to rów nież p odkreślo­
ne w pielgrzym ce, to 
niem niej w iele rzeczy 
jest rozstrzyganych na 
zasadach kolegialnoś­
ci, p o p rzez  w sp ó ln e  
uzg o d n ien ia . P od o b ­
nie rola O jca D uchow ­
nego, jest raczej rolą

koord ynującą, choć zaw iera d u żo  o so­
bistych p ierw iastków . Dużą rolę o d g ry ­
wa czas przed p ielgrzym ką. Dla prze­
ciętnego  pielgrzym a pielgrzym ka to dni 
od 7 do 15 sierpn ia, a dla O jca D u chow ­
n eg o , p o w o d z e n ie  p ie lg rz y m o w a n ia  
lezy w czasie  p rzed p ielg rzym ko w y m . 
R ozp oczyna się on zaw sze od p ierw sze­
go spotkania w e w rześniu lub na począt­
ku października, w ów czas jest pod ejm o­
w any tem at i od tej pory trw a grom a­
d zenie m ateriałów , d ośw iad czeń , tego 
w szystk iego  co m oże być w y ko rzy sta­
ne na konferencjach , kazan iach , rozw a­
żaniach , w e w szystk im  co  tow arzyszy 
i tw orzy pielgrzym kę.

W cześniej byłem  przew od nikiem  
grupy. Jest to taki — p ow ied ziałbym  -  
proboszcz, od p ow ied zia lny  za w szyst­
ko w grupie. M oje d o św iad czen ie  tego 
okresu jest takie, że im w ięcej w łoży się 
w ysiłku  w p rzy go to w an ie  w szystkich  
służb, tym jest spokojn ie jsza praca prze­
w odnika w czasie  pielgrzym ki. P od ob­
nie jest z O jcem  D u chow nym : im w ięcej 
pracy przed, tym  w iększe ow oce w cz a ­
sie  p ielgrzym ki. W sam ym  w ędrow aniu 
rolą O jca D u chow n ego jest rów nież g ło ­
szen ie  kazań na każdej M szy Św iętej. 
W tym  roku kazania będą m ów ić różni 
księża, g łów nie neoprezbiterzy, a m oją 
rolą b ę d z ie  w y g ło sz e n ie  z a sa d n ic z e j 
kon ferencji p o ku tn e j w d rod ze. P rze­
w odnik grupy przygotow u je  grupę na 
ten dzień, etap, jest to w tedy szczeg ó l­
ny d zień  dla tej grupy, d zień  pokuty, 
pogłębionej refleksji, jestem  w tedy za­
p raszany  na taką k o n feren cję  na cały  
etap. Z azw yczaj ta konferencja dotyka 
g łó w n e g o  tem a tu  c a łe j p ie lg rz y m k i. 
W tym  roku tem atem  są słow a — „O b­
darow ani sied m iokrotn ie  przez D ucha 
Ś w ięteg o ". K olejną sferą, o której trzeba 
m ilczeć, to służenie sakram entem  p oku ­
ty. Z aw sze jest tak, ze ludzie ciągną do 
O jca D u chow n ego z różnym i p roblem a­
mi, to chyba też jest chary zm at tej fu n k­
cji. Jestem  p roboszczem  w iejsk ie j p ara­
fii, ale choć służę tu sp ow ied zią  przed 
każdą M szą Św iętą , to są ludzie, którzy 
uw ażają, że m ają takie grzechy, z k tóry ­

Sierpień to czas p ieszego  p ie lgrzym o­
wania na jasną Córę. Idziem y nie h/lko sto ­
pam i, a le  rów n ież  d u chem , jest na p ie l ­
grzym ce ktoś taki, kogo nazyw am y O jcem  
D uchow nym , jak  doszło do tego, że w łaśnie 
ksiądz nim z os ta ł?

O jcem  D uchow nym  to ja będę już 
chyba rok czw arty czy piąty — d okład ­
nie n ie p am iętam , a zosta łem  nim  po 
księdzu A leksand rze, który ze w zg lę­
dów  zd row otnych z tej funkcji m usiał 
zrezygnow ać i zaproponow ał m nie. O d ­
b y ło  s ię  g ło so w a n ie  p rzez  a k la m a c ję

p od czas którego zostałem  jed nogłośn ie  
p rzez obecnych kap łanów  i św ieckich  
za tw ierd z o n y , o cz y w iśc ie  z. ap ro b atą  
g łó w n eg o  Szefa  P ie lg rzy m k i, księdza 
Stanisław a O rzechow skiego. Z daw ałem  
sobie spraw ę z tego, że księdza R ad ec­
kiego się nie zastąpi, zaw sze p ielg rzy­
mi będą p orów n yw ać m nie do niego. 
N iem n iej p o m y śla łem , że b ęd ę takim  
trochę innym  O jcem  D u chow nym . Pan 
Bóg w ie co  robi i jeśli tak się stało , to tak 
to trzeba przyjąć. O jciec  A leksand er Ra­
decki jest m oim  przyjacielem , u niego się 
u c z y łe m  p ie lg rz y m o w a n ia  w ła ś n ie  

w s e n s ie  p r z e ż y c ia  
d u c h o w e g o . M o je  
pielgrzym ki pierw sze 
d w ie jak o  k leryka to 
były takie  „ z ie lo n e " , 
p rzeb ieg a ły  na z a sa ­
dzie zaliczenia , przej­
ścia kilom etrów  jak ja ­
kąś p rz y g o d ę  w a k a ­
cyjną. Od kiedy zo sta­
łe m  k s ię d z e m  p ie l ­
grzym ow ałem  w g ru ­
pie, której p rzew od ni­
kiem  był w tedy O jciec 
A lek san d er. D z ie lili­
śm y  je d e n  n a m io t , 
strych i byłem  św iad ­
kiem  jak  on p rzy goto­
w uje konferencje  i ka­
zania.



mi m uszą pojechać do Katedry. N astęp­
na rola O jca D uchow nego to od pow ie­
d zialność za m łodych księży którym i 
trzeba p o kiero w ać, p om óc. W trosce 
O jca D uchow nego pozostaje cały w ize­
runek pielgrzym ki, która jest drogą po­
kutną, a w ięc to tem u w inno być p od­
p o rząd k o w an e to co na zew n ątrz  — 
strój, pieśni śpiew ane w odpow iednich 
m o m e n ta ch , o rg a n iz a c ja  d n ia  p ie l­
grzym kow ego.

Czy m ożna w sposób duchow y przy ­
gotow ać się do P ielgrzym ki ?

Często pytając p ielgrzym ów  o to 
jak było na p ielgrzym ce otrzym ujem y 
odpow iedź: było fajn ie. Co to znaczy „faj­
n ie "?  M yślę że sukcesem , zasadniczą 
spraw ą jest pojednanie. Pojednanie z Bo­
giem  i z ludźm i zaakcentow ane spow ie­
dzią św iętą . C zęsto  ta sp o w ied ź  jest 
w drodze. Ludzie do dobrej spow iedzi, 
po prostu w drodze dojrzew ają, ale też 
jest w ielu takich, którzy są ju ż na tej 
dobrej drodze, a pielgrzym ka ich raczej 
ugruntow uje. Ponoszą ten trud pokuty, 
żeby coś jeszcze bardziej w yprosić, i ci 
ludzie są już do tego przygotow ani, bo 
są przed p ielgrzym ką w yspow iadani. 
Zachęcam , aby w łaśnie w parafiach, kie­
dy księża przyjm ują zapisy — już w te­
dy podpow iedzieć, zorganizow ać spo­
w iedź przed rozpoczęciem  pielgrzym ­
ki, aby juz z czystym  sercem  w yruszyć. 
W tedy jest w iększa szansa, że tego do­
bra w ięcej się w nas nagrom adzi już od 
pierw szego dnia pielgrzym ki, od pierw ­
szych  g o d zin  i Pan Bóg b ęd zie  m ial 
w iększe szanse, aby do nas dotrzeć w lu­
dziach, których spotykam y na drodze, 
w m od litw ach , kon ferencjach , w tym  
św iętym  w ędrow aniu. Jeśli chodzi o d u­
chow e przygotow anie to w ażne jest, aby 
księża zapisu jący na p ielgrzym kę d o­
kładnie w ytłum aczyli tym , którzy w y­
bierają się po raz pierw szy na czym  po­
lega p ielgrzym ow anie, że to nie jest ty l­
ko tu rystyczn y  rajd , nie jest to ty lko  
w ędrów ka, ale jest to sw oiste połącze­
nie w ysiłku fizycznego z w ysiłkiem  du­
chow ym  — w spinanie się na górę d u­
chow ą, na w yżyny, na które nas Bóg 
pow ołuje.

jak  przekon ać do p ielgrzym ow an ia  
tych. którzy nigdy tego nie robili i czy p rze­
konyw ać?

Jak  przekonać? Jestem  w parafii 
położonej niedaleko W rocławia, czyli nie 
jest to jakaś zabita dziura, jestem  tu pięć 
lat, w idzę i obserw uję ludzi. Bardzo w ie­
lu z nich żyje tak po prostu z dnia na 
dzień. Trudno do nich dotrzeć, żyją jak­
by za taką szklaną ścianą, zupełnie nie 
m ając pojęcia, że m oże być to sam o ale

inaczej, lepiej, głębiej, m ądrzej. 1 m yślę 
że pielgrzym ka jest zaw sze taką okazją 
by zobaczyć, że być chrześcijaninem , być 
katolikiem , w ierzyć w Boga, Chrystusa, 
to nie jest to sam o co tylko w niedzielę 
„zaliczyć" M szę Św iętą, chrzest czy ślub, 
ale że za tym  kryje się cała głębia, sens, 
istota życia. Czy przekonyw ać i jak do­
trzeć? M yślę, ze trzeba dużo cierp liw o­
ści, nie zrażać się, że jest się m oże w y­
śm ianym , źle zrozum ianym , tym że nie 
ma odzew u ze strony drugiego człow ie­
ka, trzeba ponaw iać, dużo zależy tutaj 
od księży ale także od św ieckich.

Rok bieżący jest w K ościele pośw ięco­
ny D uchowi Świętem u, czy jakoś szczegól­
nie będzie się to przejaw iało również na p iel­
grzym ce?

Tak, w tym roku idziem y w sp o­
sób szczególny z D uchem  Św iętym  i to 
począw szy od zew nętrznych przejawów 
po przeżycia w ew nętrzne. Z ew nętrzne 
to także to, że będą zaakcentow ane dary 
i ow oce Ducha Św iętego na znakach nie­
s io n y ch  p rz e z  p o s z c z e g ó ln e  grupy. 
O p rócz  konferencji p oku tnej krążącej 
w okół osoby D ucha Św iętego, pragnie­
my i do tego się przygotow ujem y, aby 
w c z a s ie  d ro g i, d u ch o w n i i p rz e d e  
w szystkim  świeccy, podzielili się sw o­
imi św iadectw am i o spotkaniu z Bogiem 
w osobie D ucha Św iętego. Wiemy, że 
w ielu lud ziom  pom ógł ruch odnow y 
w D uchu Św iętym , ale jak podkreśla to 
ksiądz O rzechow ski — nie jest to jed y­
na droga do D ucha Św iętego. O dnow a 
charyzm atyczna nie ma m onopolu na 
D ucha Ś w ięteg o  i p ragniem y ten mit 
rów nież obalić. A doracje N ajśw iętszego 
Sakram entu w tym roku także będzie­
my przeprow adzać z akcentem  obdaro­
w ania daram i D ucha Św iętego.

Wiem, że w tym roku m ają być szcze­
gólne oznaki zew nętrzne takie jak  krzyż p o ­
kutny i m ilczenie. Czy mają one w pływ  na 
duchow y w ym iar pielgrzym ki, czy są w e­
dług Ojca potrzebne?

Strefy ciszy to nie now ość, były już 
na poprzednich pielgrzym kach, w tym 
roku postanow iliśm y to tylko u jednoli­
c ić , by g ru p y  w z a je m n ie  s o b ie  n ie  
przeszkadzały. Tak, idziem y w ciszy, bo 
w ciszy m ów i Bóg. Jeżeli człow iek po­
trafi m ilczeć, ale m ilczeć tw órczo czyli 
d ać szan se  żeby Bóg m ów ił, to w iele 
w tedy m ożna w sobie odnaleźć i w iele 
zrozum ieć. W ogóle jesteśm y zagania­
ni, odruchem  wielu ludzi, kiedy w cho­
dzą do dom u, jest w łączenie radia, m a­
gn etofon u , te lew izora żeby ty lko  coś 
gadało. W brew pozorom  lubim y być za­
sy p y w an i tak im  h ałasem . A na p ie l­
grzym ce nagle otw iera się jakaś inna rze­
czyw istość, może być inaczej. N atom iast 
krzyż pokutny jakby w sposób szczegól­
ny w łączam y w tym  roku. B ęd zie to 
krzyż konkretnych, dużych rozm iarów  
i konkretnej wagi. Ma on podkreślić cały 
w ym iar pielgrzym ow ania jako przeży­
cia pokutnego. Jest to pierw szy punkt 
w ynikający z regulam inu pielgrzym ki. 
W szystko co przyjm ujem y w czasie piel­
grzym ki, w szelkie niedogodności, rezy­
gnacje z w ygód podejm ujem y w duchu 
pokuty. Krzyż pokutny ma to podkre­
ślić, a przede w szystkim  jest to znak zba­
wienia, z nim idziem y przez życie i chce­
my iść przez pielgrzym kę.

D zięku ję za rozm ow ę. Ż yczę w iele  
cierpliw ości i pom ocy Bożej w trudnym  cza­
sie przygotow ali. I do zobaczenia na szlaku.

Rozmawiała R EN ATA G A R B A TA

JjjjdjJíJzí 
j ] p L f f j j L / h J j V U  J j l u d J j j j J J  

jJU J j j J J d i

Intencja ogólna:

A b y  w  rodzinach panow ał duch w ierności i pokoju.

Intencja misyjna:

A b y  ch rześc ijańscy  pasterze i wierni w  Chinach d a w a ­
li św iad ectw o jed n ości  w  w ierze  i kościelnej komunii.



W  15. ro c z n ic ę  k o ro n o c ji M a tk i Boże j n a  G ó rz e  Ig liczn e j

Przez K otlinę K łodzką prow adzą 
szlaki turystyczne, przy których m ożna 
zetknąć się ze w spaniałą, rzadko spoty­
kaną przyrodą, m ożna napotkać w iele 
c ie k a w y c h  o b ie k tó w  z a b y tk o w y c h , 
a także Sanktuaria.

Do atrakcji turystycznych K otliny 
K łodzkiej należy G óra Igliczna, w zno­
sząca się  847 m npm . Tu zna jd u je  się 
sanktuarium  M atki Bożej Śnieżnej. W io­
dą do niego szlaki turystyczne z M ię­
dzygórza, Bystrzycy K łodzkiej, D ługo­
pola Zdroju i Stronia Śląskiego.

Na G órze Iglicznej stoi kościółek 
— mały, skrom ny, ale posiadający n ie­
z w y k łe  z n a cz en ie . W tym  k o śció łk u  
w głów nym  ołtarzu znajd uje się figura

M atki Bożej Przyczyny N aszej radości. 
Figura ta jest kopią M atki Bożej z sank­
tuarium  austriack iego w M ariazell, po­
łożonego na południow y zachód od 
W iednia.

W 1750 r. m ieszkaniec wsi W ilka- 
nów  przyniósł tę figurkę w ykonaną z li­
pow ego drew na, z M ariazaell i um ieścił 
ją na G órze Iglicznej pod konarem  bu ­
kow ego drzew a. W 1776 r. w tym m iej­
scu w y b u d ow an o  d rew n ian ą kap licę  
i w niej um ieszczono cudow ną figurkę 
M atki Bożej.

26 czerw ca  1777  r. zan o to w an o  
pierw szy cud, dokonany za pośrednic­
tw em  M atki Bożej, czczonej w tej figur­
ce. Było to p rzyw róce­
nie w zroku pew nem u 
chłopcu z. miejscowości 
Sienna.

O d teg o  w y d a ­
rzenia na G órę Iglicz­
ną przybyw ają  liczne 
pielgrzym ki. W kroni­
ce kościelnej p o jaw ia­
ją się zapiski o d zie­
ją c y c h  s ię  tu ta j l ic z ­
nych cudach.

W 1782 r. został 
w y b u d o w a n y  n o w y 
k o śció ł — w m ie jsce  
d re w n ia n e j k a p licy .
Kościół został pośw ięcony przez ks. K a­
rola W intera, w ikariusza generalnego ar­
cybiskupa praskiego, pod w ezw aniem  
M atki Bożej Śnieżnej. Poniew aż m iejsce 
to stało się słynne na cały region, przy­
byw ało tu bardzo w ielu p ielgrzym ów  
W zw iązku z tym  w 1821 r. kościół roz­

budow ano w ten sposób, że w okół nawy 
głów nej dodano krużganki.

C entralne m iejsce w tej św iątyni 
za jm uje ołtarz w stylu neobarokow ym . 
W ołtarzu m ieści się  ozd obna gablota, 
a w niej cudow na figurka M atki Bożej 
z D z ie c ią tk ie m . W yże j, nad g a b lo tą , 
dw aj an io ło w ie  p o d trzy m u ją  koronę. 
W górnej części o łtarza znajduje się ser­
ce przebite m ieczem . Jest ono sym bolem  
proroczej w ypow iedzi starca Sym eona 
s k ie ro w a n e j do M a tk i N a jśw ię tsz e j 
w c z a sie  o fia ro w a n ia  M ałeg o  Je z u sa  
w św iątyn i jero zo lim sk ie j: Twoje Serce  
przen ikn ie m iecz boleści.

Na tuku prezbiterium  znajdują się 
rzeźby p rzedstaw iające koronację M at­

ki Bożej na Królow ą N ieba i Ziem i. Sk le­
p ienie naw y kościoła i w itraże w kruż­
gankach przedstaw iają w ezw ania L ita­
nii Loretańskiej. W itraże w prezbiterium  
ukazują postacie rodziców  M atki N aj­
św iętszej — A nnę i Joach im a. W itraże 
w naw ie przedstaw iają postacie św. Jó ­
zefa, św. Jerzego , św. A gnieszkę i św. 
Barbarę.

Papież Jan Paw eł II -  21 czerw ca 
1983 r. podczas sw ej drugiej p ielgrzym ­
ki do ojczyzny, dokonał we W rocław iu 
koronacji cudow nej figury M atki Bożej 
P rzyczyny N aszej radości.

O sobiście O jciec Św ięty odw iedzał 
S anktu arium  M atki Bożej Śnieżnej je sz ­

cze jako biskup Karol 
W o jty ła  20 s ie rp n ia  
1961 roku z okazji ob ­
chodzonych we W ro­
cław iu Dni M aryjnych. 
10 sierpnia 1968 r. bi­
skup Karol W ojtyła -  
p o n o w n ie  o d w ie d z ił 
S a n k tu a r iu m  M a tk i 
Bożej Śnieżnej — o d ­
byw ając p ielgrzym kę 
po Sanktuariach Ziem i 
Kłodzkiej. O bydw ie te 
w izyty upam iętn ia ta­
b lica  w m u ro w an a  w 
jednym  z krużganków  

otaczających  naw ę głów ną kościoła.
Od Sanktu arium  M atki Bożej na 

G órze Iglicznej prow adzi strom o d ró ż­
ka w dół, kończąc się niedaleko w od o­
spadu W ilczki. W zdłuż tej dróżki usta­
w ionych jest p iętnaście stacji Tajem nic 
R óżańca św iętego . Na tej różańcow ej

d różce bardzo często spotyka się grupy 
turystów  — m łodszych i starszych , cza­
sem  także osoby sam otne — które przy­
sta ją  przed każdą stacją  i od m aw ia ją  
różaniec. Jest to w idok budujący i w zru­
szający. Na tle w spaniałej przyrody i nie­
p ow tarzalnego krajobrazu — różaniec 
— tajem nice życia N ajśw iętszej M aryi 
Panny i Jej Syna — naszego Z baw iciela.

Panuje tutaj taki zw yczaj, ze turyś­
ci i w y c ie c z k o w ic z e  p rz e b y w a ją c y  
w okolicy G óry Iglicznej czy tez w ęd ru ­
jący po Ziem i K łodzkiej, p ierw szy dzień 
sw ojej w ęd rów ki p rzezn aczają  na o d ­

w ie d z e n ie  S a n k tu a riu m  M atki Bożej 
Śn ieżn e j. Jest to jakby złożen ie  hołdu 
M atce N ajśw iętszej, która jest także i tu, 
w śród tych gór i lasów.

Turyści odw iedzając Sanktuarium  
m odlą się w ciszy i w zad um ie spędzają 
nieraz w iele czasu przed cudow ną figur­
ką M atki Bożej

W przedsionku kościoła na małym 
stoliku leży księga pam iątkow a. Z aw ie­
ra ona zapis w ielu m yśli , uczuć i pra­
gnień tych, którzy tu dotarli, którzy po­
konując górski szlak, tu znaleźli w pew ­
nym  sensie spokój, ukojenie — a m oże 
naw et zagubioną nadzieję...

C udow na figurka M atki Bożej na 
G órze Iglicznej jest jeszcze jed nym  d o­
w odem  Jej n iezap rzeczaln ej obecności 
na z iem i — d o w o d em  w śró d  lu d zi. 
S an ktu ariu m  M atki Bożej Śn ieżnej na 
G órze Iglicznej posiada n iezw ykłą moc 
przyciągan ia ku sobie w szystkich , któ­
rzy zn a jd u ją  s ię  w jeg o  p o b liżu . N ie 
m ożna p rze jść  ob ok , nie m ożna tego 
m iejsca om inąć.

I to jest chyba cud naszej d zisie j­
szej trudnej rzeczyw istości.

JA N IN A  O P A R O W S K A

Matka Boża

NA TURYSTYCZNYM SZLAKU

Najświętsza Panno Mario, 
Przyczyno Naszej Radości, 

przychodzę do Ciebie 
i w tym Świętym Miejscu Laski, 

w którym Ty tak często 
za swoim wstawiennictwem  
darzyłaś chorych zdrowiem, 
ociemniałych przejrzeniem, 

strapionych pociechą, 
opuszczonych pomocą, 

grzeszników przebaczeniem i łaską -  
proszę cię 

abyś i mnie wspomagała 
teraz i w godzinę śmierci mojej. Amen
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Błogosławieństwo stołu,
czyli o modlitwie przed i po jedzeniu

Coraz w ięcej m ałżeństw  i rodzin m odli się przed i po 
jedzeniu. Szczególnie te w spólnoty rodzinne podtrzym ują ten 
zw yczaj, które w yrosły z d uszp asterstw  akad em ickich  lub 
w spółczesnych ruchów  odnow y K ościoła. O ne to niem al au ­
tom atycznie przeniosły ryt błogosław ieństw a stołu w założo­
ny przez siebie krąg rodzinny.

M ożna też zauw ażyć kultyw ow anie tego zw yczaju przez 
tych m ałżonków  i rodziców , których d ośw iadczen ie żyw ej 
w iary zakorzen ione jest w przeżyciu Bożej opatrzności i prze­
konaniu, że Pan Jezus jest obecny w każdym  potrzebującym : 
C hrześcijanin zasiadając do stołu, rozpoznaje w  podaw anym  mu 
pożyw ieniu  znak Bożego błogosław ieństw a. N ie pow inien przy  tym  
zapom inać o ubogich, którzy w cale nie korzystają z takiego sam ego  
pokarm u, jak i 011 być m oże ma w  obfitości (O brzęd błogosław ień­
stw a przy  stole. W: O brzędy błogosław ieństw  dostosow ane do zw y­
czajów  polskich. T. 1-2. K atow ice 1994 - t. 1 s. 333; nr 783).

W sam odzielnym  układaniu m odlitw y przed i p o je d z e ­
niu m oże służyć pom ocą w ydane przed kilku laty O brzędy  
błogosław ieństw  dostosow ane do zw yczajów  polskich  (T. 1 -2. K ato­
w ice 1994 - t. 1 s. 333-353; nry 782-827) Księga ta, a chodzi 
tylko o tom  pierw szy, znajdu je się we w szystkich parafiach, 
tak że m ożna bez trudu skserokopiow ać potrzebne strony.

Obrzęd błogosławieństwa przy stole nie jest poświęceniem 
i ściśle m ów iąc — ma on charakter nie tyle błogosław ieństw a 
stołu (materii do spożyw ania), ile raczej błogosław ienia Boga z 
okazji posiłku, codziennego lub św iątecznego.

Nim  przejdziem y do przedstaw ienia krótkiego zarysu 
historii tego obrzędu i jego  teologii, w arto zw rócić uw agę na 
pew ne spraw y d otyczące porządku, który należy zachow ać 
przy m odlitw ie. Przede w szystkim  zebrani w okół stołu po­
w inni się w yciszyć. Na to, by coś popraw ić lub pow iedzieć 
będzie czas po zakończeniu m odlitw y. Przew odniczyć jej po­
w inien z zasady ojciec, który jest głow ą rodziny i w zorem  
m odlitw y dla dzieci. W przypadku, gdy m atka w ychow uje 
dzieci, to ona w inna przejąć rolę w iodącą. Dzieci do m od li­
twy należy d op uszczać na zasadzie w yjątku, zw łaszcza w te­
dy, kiedy w arunkują to szczególne uroczystości (np m od li­
twa przed jed zen iem  z okazji D nia M atki lub Dnia O jca).

A utorzy za jm ujący się dziejam i m odlitw y przy stole 
stw ierdzają zgodnie, że w szystkie religie znają m odlitw ę przed 
jedzeniem . Znali ją Egipcjanie i Żydzi. Ci ostatni inspiracje 
czerpali z nakazu zam ieszczonego w Księdze Pow tórzonego 
Praw a: N ajesz się i nasycisz i będziesz błogosław ił Pana, Boga Twe­
go, za p iękną ziemię, którą ci dał (...). A gdy  się najesz i nasycisz (...) 
-  niech się twe serce nie unosi pychą, nie zapom inaj o Panu, Bogu 
twoim  (8, 10. 12. 14).

C hrześcijan ie niew ątpliw ie przejęli ten zw yczaj od Ż y­
dów  i to do tego stopnia, że w ydaje się on czym ś oczyw istym : 
(...) wszystko, co Bóg stworzył, jest dobre, i niczego, co jest spoży­
w ane z dziękczynieniem , nie należy odrzucać. Staje się bow iem  po­
św ięcon e  p rz ez  s łow o  B oże i p rzez  m od litw ę  (1 T m  4, 4 -5 ), 
a w Pierw szym  Liście św. Paw ła do K oryntian czytam y: Prze­
to czy jecie, czy pijecie, czy  cokolw iek innego czynicie, w szystko na 
chw alę Bożą czyńcie  (10, 31).

Jako najstarszy tekst m odlitw y przed jedzeniem  w ym ie­
nia się zazw yczaj starożytny, bo pochodzący z przełom u 1/II

w. po C h rystusie uryw ek hym nu zam ieszczonego w N auce 
D wunastu A postołów :

Ty, Panie wszechm ogący,
Stw orzyłeś w szystko dla Im ienia Twego,
D ałeś ludziom  pokarm  i napój, aby ciesząc się nim Tobie dzię­
kow ali (10, 3).
Tertulian pośw iadcza, że zw yczaj ten na początku trze­

ciego w ieku po Chr. jest pow szechny, a w Konstytucjach A po­
stolskich  z IV w ieku po Chr. znajdujem y bardzo rozw iniętą 
form ułę takiej m odlitw y przed i po jedzeniu .

Form ę w spółczesnej nam  m odlitw y przed i p o jed zen iu  
zaw dzięczam y w schodnim  w spólnotom  m niszym  skąd prak-

tyka ta przeszła na Zachód. R ozpow szechniona wśród rodzin 
m odlitw a przed jedzeniem : Pobłogosław, Panie  [nas i] te dary, 
które z Twojej szczodrobliw ości spożyw ać będziem y. Przez C hry­
stusa Pana naszego. Am en, jak i po jedzeniu : D ziękujem y Tobie 
W szechm ogący Boże za w szystkie dary Twoje. Który żyjesz i królu ­
jesz  na w ieki wieków. A m en  została w zięta z siedm iow iecznego 
Sakram entarza C elazjańskiego.

Wymienia się cztery wątki teologiczne, które są i być powinny 
charakterystyczne dla obrzędu błogosławieństwa stołu: egzystencjal­
ny, kultyczny, anamnetyczny i wspólnotowy.

W prow adzenie w m odlitw ę w ątku egzystencjalnego ma 
za zadanie uśw iadom ien ie sobie prawdy, że pokarm  jest zna­
kiem Bożego b łogosław ieństw a, że to Bóg, źródło i daw ca 
życia, troszczy się o byt człow ieka, a człow iek przygotow ując  
pożyw ien ie dla ciała, pracu je na »surow cach« Bożych. Pożyw ienie 
zaś służy podtrzym aniu życia, a nie posiadaniu zasobów. Nie

Dokończenie na str, 20



Jeśli Bóg jest dobrem , to dlaczego 
jest tak w iele zła i cierpienia? Dlaczego 
dzieje ludzkości to sam o pasm o krzyw d, 
zabójstw , w ojen okrucieństw ? D laczego 
serca nasze są przepełnione tyranią nie­
naw iści? K rzyw dzim y innych ulegając 
pokusom  władzy, am bicji, chciw ości czy 
posiadania. Ulegamy podszeptom  pychy, 
która mąci w zrok i fałszu je proporcje. 
Pop adam y w szarp iące nas żądze, ła ­
kom stw a, uciechy — którym i naw et gar­
dzim y — zam raczając się alkoholem  czy 
narkotykam i

D laczego ludzka rasa, którą Bóg 
stw orzył na podobieństw o sw oje, pogrą­
żyła się w zepsuciu tak dalece, że w ypeł­
nia nas zło rozłamu w rodzinach, d lacze­
go każde w iadom ości dnia przepełnio­
ne są inform acjam i o obłędnej brutalno­
ści, przestępstw ach, zdradzie...

Kto za tym stoi, co się za tym kryje? 
Bóg d o p u szcza , że stan  n ieładu 

i rozdarcia trwa. D arem nie pytam y: d la­
czego? To tajem nica, która zapew ne nie

bę ludzką. GRZECH  — to niepopularne 
i niem odne słowo. Ale praw dziw e. Przy­
bieranie jego treści w atrakcyjniejsze na­
zwy przynosi więcej zła niz pożytku. Nie 
potrzeba tu innego słow a Jed n ak  czy 
w szyscy  p o jm u jem y jeg o  p raw d ziw e 
znaczenie?

Jest on przekroczeniem prawa Boga. 
Łamiąc chociaż jedno z Dziesięciu Przy­
kazań przekraczamy to prawo Grzech jest 
n ie d o w ie rz a n ie m  B ogu, o b ra z ą  Jeg o  
praw domówności. Czy niesłusznie zatem 
cierpim y? Dano nam nawet możność ra­
tunku: w łaściw e spojrzenie na sam otne 
w zgórze Golgoty i storturow aną postać 
Chrystusa. Dano nam wybór. Po jednej 
stronie ponury fakt grzechu wbijający się 
w nas z tytaniczną siłą, a po drugiej do­
bro... ono też jest w nas, sygnalizow ane 
Trybunałem Sum ienia.

Zło jest potęgą w szechobecną. Je ­
go ponury cień zaw sze gotów  jest prze­
słaniać w szelkie światło. Bo jak w yjaśnić 
gorliw ość, z jaką garniem y się do tego co

U fność w Bogu m ów i, ze zsyła On 
na człow ieka cierpienie tylko wtedy, gdy 
jest to konieczne by go ratow ać przed 
upadkiem , zsyła szansę na opam iętanie. 
...Jeśli kto chce za mną iść, niech się zaprze 
sam ego siebie i weźm ie krzyż swój i naśladu­
je  mnie (Mt 16,24) — to propozycja sto­
sunku do c ie rp ie n ia  w y p o w ied zian a  
przez Chrystusa. On nam objaw ił w na­
szej św iadom ości godność bólu. Przed 
N im  w bólu m ożna d o strz ec  jed y n ie  
udrękę. Taki nasz indyw idualny krzyż 
niekiedy byw a jedynym  środkiem  ku do­
bru, chociaż ucisk i cierpienia sam e w so­
bie nie są dobrem . M amy z nimi w alczyć 
cierpliw ie, bo w ten sposób odrabiam y 
złeskutki naszego upadku, naszego grze­
chu. Zm niejszam y te skutki przez sw oje 
c ie rp ie n ie  i p rzez  ak ty  m iło ści i m i­
łosierdzia.

Dobre są działania polityków, jeżeli 
zm n ie jsza ją  n ieb ezp ieczeń stw o  w ojen 
lub usuw ają zagrożenia, płynące z nie­
spraw iedliw ości społecznej i dyskrym i-

Wszechobecność zła
zostanie nam w yjaśniona do końca na­
szej wędrówki przez życie. To jeden z naj­
trudniejszych problemów, z jakim i czło­
wiek usiłuje uporać się w swej drodze do 
utraconego raju. Czy taki ciężar m ożem y 
udźw ignąć sam i?

Od Adam a i Ewy człow iek posu­
wa się stale po ścieżce niszczenia. ...jak 
przez grzech jednego  na w szystkich ludzi 
spadł wyrok potępienia... (Rz 5,18). ...z serca 
bowiem pochodzą zle myśli, zabójstwa, cu­
dzołóstwa, nieczystości, kradzieże, fałszyw e  
św iadectw a, blu źn ierstw a  (M t 15,19) — 
mówi Jezus. Cała wiedza, w szystkie osią­
gnięcia i am bitne plany posuw ają nas na­
przód tylko niew iele i znów spadam y do 
punktu, z którego wyszliśmy. Tęsknimy 
do dnia kiedy znikn ie rozczarow anie, 
choroba, śmierć. Ale każdego dnia powsta­
ją now e gruzy i now e żądze, a my idzie­
my dalej tą zgubną drogą... i cierpimy.

W alczymy z cierpieniem . Filozofią 
buddyzm u — usiłow aniem  uw olnienia 
człow ieka przez zabicie jego pragnień 
Stoicką mądrością — próbując nad nim 
zapanow ać. Na nic. W chw ilach strachu 
i grozy wołam y do Boga. O skarżam y Go! 
Dlaczego dopuszcza taką niespraw iedli­
wość?

Z niekszta łcen ie  d okonane przez 
zło w naszych w nętrzach uniem ożliw ia 
w idzenie i dośw iadczenie doskonałego 
św iata Boga. To nasz grzech zam azuje 
obraz, bo zmienił życie dla Boga w życie 
dla siebie.

To obecność grzechu niszczy ludz­
kie szczęście, przez panow anie w łasne­
go praw a, zam iast prawa Boga. To roz­
kładow e działanie m odnych filozofii za­
ciem nia w idzenie, że Bóg chce św iata 
dobrego. To grzech sum ujący w sobie 
sm utek, gorycz, przem oc, tragedię i hań-

niskie, złe, w ulgarne, a często głuchnie- 
my na to, co  n iesk a la n e  i d obre? Ale 
w god zin ie  rozp aczy  jesteśm y gotow i 
o sk a rż a ć  B oga. I tu s to p ień  n a sz eg o  
upadku staje się odw rotnie proporcjonal­
ny do stopnia poznania Boga

Czy słusznie przypisu jem y Bogu 
spraw y i w ydarzenia, które nas niepoko­
ją i przerażają? M ów im y: Bóg zabrał nam  
syna, Bóg uczynił m nie wdową..., sierotą. Za 
takim i pow iedzeniam i kryje się przeko­
nanie, że Bóg zsyła nieszczęścia. Nie każ­
de cierpienie, które na nas spada, w ypły­
wa z woli Bożej. M oże być dopuszczone, 
ale nie zesłane. Istnieje m nóstw o w ypad­
ków, gdzie sam i sprow adzam y na siebie 
cierpienie, gdzie jest ono w yraźnie przez 
nas zaw inione. Byłoby w ięcej szczęśli­
w ych  m ałżeń stw , gd y b y  było  w ięce j 
w ierności. C ierpienia pow odujem y rów ­
nież gniew em , kłam stw em , fałszyw ym  
zeznaniem , pijaństwem . Wojna to grzech, 
którego Bóg nie chce. Kto w skazując na 
o k ro p n o śc i w o jen n e  m ów i: u traciłem  
przez to w iarę w Boga  — ten pow inien 
usłyszeć: utraciłeś wiarę w człowieka i ludzki 
rozsądek! To w ykolejony, grzeszny cz ło ­
w iek popełnia te okropności.

Czy m ożem y zgłębić Boga? To co 
uw ażam y za zło, m oże mieć sens, które­
go nasz rozum  nie jest w stanie pojąć. 
Czasem  w ydaje się, że nie potrzebujem y 
Boga... Ale gdy zalew ają nas fale klęsk 
i bólu, a w szystko rozpada się w gruzy, 
gdy źle zaufaliśmy, zginając kolana przed 
bożkiem  nauki — odkryw am y jak bar­
dzo to nam zagraża. Pokłon m am onie nie 
uszczęśliw ił nas. Chociaż może nie każ­
dy popadł w taką pułapkę, ale nasze losy 
są sp lecione z losam i innych i d latego 
zdarzają się cierpienia niezaw inione

nacji. Pożyteczny jest w ysiłek  lekarzy, 
techników  i uczonych usuw ających cier­
pienie, głód czy ubóstwo. Ważny jest każ­
dy czyn zmniejszający cierpienie choćby 
jednego człow ieka. A wśród tych, którzy 
angażują się w walce z cierpieniem , nie 
pow inno zabraknąć nas, chrześcijan.

Tak rozum iejąc cierpienie przyzna­
jem y się do Boga i do odpow iedzialno­
ści za sw oje czyny. Zło św iata jest w skaź­
nikiem  rozdarcia i głębi przepaści d zie­
lącej nas od Boga, a wszelkie ruiny są tego 
w ym ow nym  św iadectw em . N osząc cię­
żar grzechów , ukryw ając je w zakam ar­
kach duszy, nie przyznając się do nich, 
nie zaznam y spokoju.

Kto ukrywa występki, nie ma powodze­
nia, lecz kto j e  w yznaje i porzuca, dostępuje 
m iłosierdzia -  czytam y w P rzyp ow ie­
ściach Salom ona (28,13). Do Boga nie do­
chodzi się na skróty, to przedsięw zięcie 
w ym aga całego naszego życia i w łaści­
w ie pojętej istoty cierpienia.

Cóż lepszego  m ożem y uczynić, niz 
upaść przed Nim z bojaźnią i pokornie w y­
znać nasze w ystępki oraz błagać o przebacze­
nie zastanaw iał się M ilton w Raju U tra­
conym . O  przebaczenie za uczestnictw o 
w grzechu, w złu tego św iata, którego 
obecność my ludzie, m ożem y rozum ieć: 
albo — jako część w szechśw iata będącą 
scenariuszem , aby lepiej uw ydatnić try­
um f porządku i dobra... 
albo — jako w szelką negacje i absurd, 
którego obecność niszczy i zżera i co trze­
ba odrzucić...
a lbo  — za św. Fran ciszk iem  Salezym  
przyjmować, ż e  granica między królestwem  
zła, a królestwem dobra przechodzi przez moje 
serce.

R E N A TA  K O T U S Z
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D zieje  kościo ła  kato lick iego  w XIX i XX w ieku m ogą 
p oszczycić się d użym  ożyw ien iem  życia zakon nego. O bok 
daw nych zakonów , które poddały się  gruntow nej reform ie, 
pow stały now e w sp ólnoty — tylko w XIX w. pojaw iło  się 610 
now ych  zgrom ad zeń zakonnych m ęskich i żeńskich.

Jednym  z w ielu założycieli — którzy w XIX w. p ozy­
tyw nie od pow ied zieli na w ezw anie D ucha Św iętego, który 
w każdej ep oce „jest głów nym  spraw cą now ej ew angelizacji" 
(Tertio M illenio A dveniente, nr 45) — był S ługa Boży ks. Jan 
C hrzciciel (w zakonie: Franciszek  M aria od K rzyża) Jordan, 
kapłan archid iecezji fryburskie j w N iem czech. Z ałożył on w 
Rzym ie w dniu 8 XII 1881 roku T ow arzystw o B oskiego Z b a­
w iciela — salw atorianów . W yszedł z ubogiego, w iejskiego śro­
dow iska, w którym  otrzym ał dobre w ychow anie. U rodził się

16 VI 1848 r. w G u rtw eil (Badenia); później zdobył w ykształ­
cen ie w K onstancji i w e Fryburgu i w m iarę upływ u czasu 
życiow e dośw iadczenie.

Ks. Jordan bard zo w cześnie, bo jeszcze przed przy ję­
ciem  św ięceń  kap łańskich, a w ięc zanim  w ogóle zaczął d zia­
łać d uszpastersko, m yślał już o założen iu  now ego ap o stol­
skiego dzieła. W dniu 21 V I I 1878 r. przyjął św ięcenia kap łań ­
skie. W czasie studiów  specjalistycznych w Rzym ie i w o kre­
sie  pobytu na B liskim  W schodzie (1880) w ypracow ał konkret­
ną strategię działania zm ierzającą do pozyskania sobie ludzi 
d la naszkicow anego planu. Dla całkow itej pew ności, co do 
w łasnego pow ołania na założyciela now ego dzieła w K oście­
le, Jord an w ybrał w ypróbow aną w historii zakonów  drogę 
Była nią osobista intensyw na m odlitw a, droga w ielu up oko­

rzeń, w yrzeczeń  i um artw ień oraz droga dialogu, p o ­
d ejm ow anego z różnym i ludźm i na tem at sw oich p la­
nów. Jedn i pochw alili jego  zam iary, inni nie szczędzili 
mu ostrej krytyki, gdy m ów ili, że idee są interesu jące, 
ale on nie nadaje się do ich realizacji. W reszcie na dro­
dze d ługich poszukiw ań ks. Jordan zdobył m oralną pew ­
ność, że jego  charyzm at założycielski jest pewny. C haryz­
m at ten znalazł sw oje pełne od bicie  w przedstaw ionym  
przez założyciela  program ie. W porów naniu z p rogra­
m am i innych X IX -w iecznych fundatorów  jest on n iety­
powy. Ta szczególna w łaściw ość Jo rd an o w ego  dzieła 
polega na tym , że gdy inni — z niektórym i był w b lis­
kim kontakcie — zajm ow ali się jed nym  aspektem  d zia ­
łalności, przykładow o: m isje zagraniczn e — bł. Arnold 
Janssen , w ychow anie m łodzieży — św. Jan Bosco, an ­
gażow an ie ludzi św ieckich  do pom ocy ap ostolskie j — 
św. W incenty Pallotti lub akcja w ydaw nicza (głów nie 
prasa katolicka) — Auer, Kleiser, Schorderet, to ks. Jo r­
dan angażow ał sw oich w sp ółp racow ników  do w szyst­
kich tych prac N aczelną jego  ideą było: nauczać praw d 
w iary przy pom ocy m ożliw ych środków , jak ie dyktu je 
m iłość do C hrystusa. G d y chodzi o stronę org an izacy j­
ną, to jego dzieło — początkow o podzielone na trzy stop ­
nie — m iało grupę rdzenną (stopień p ierw szy), która 
żyła i d ziałała na w zór w spólnoty zakonnej ze ślubam i, 
strojem  i życiem  w spólnym . I to odrębnie grupa m ęska 
i gru p a żeń ska. Z tym i w sp ó ln o tam i były zw iązan e  
p ozostałe stop nie zrzeszające  w spółpracow ników .

K rytyczna reakcja w ładzy kościelnej na dzieło ks. 
Jo rd an a po jaw iła  się  w ów czas, gdy zaczął się  starać 
o aprobatę. Przedstaw ione przez niego statuty nie od 
razu zyskały zatw ierdzen ie, a naw et stały się pow odem  
ostrej krytyki. Były one treściow o za obszerne, a gdy 
chodzi o stronę organizacyjną, zaw ierały szereg luk albo
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p ro p o n o w ały  ro zw iązan ia  d otąd  nie- 
p ra k ty k o w a n e  w e w sp ó ln o ta ch  tego  
typu. W ocen ie p rzed staw ionego przez 
ks. Jordana program u nie tylko pod zi­
w iam y jego  now e pod ejście do d u szp a­
sterstw a przez aktyw ny udział św iec­
kich, ale m usim y d ostrzec rów nież jego 
braki p ow od ow ane słabym  osobistym  
d ośw iadczeniem .

K ościół m im o tych braków  szukał 
w raz z założycielem , którego rzetelność 
i gorliw ość o zbaw ienie dusz nie bud zi­
ła w ątpliw ości, rozw iązania tej kw estii, 
aby dzieło pochodzące z inspiracji D u­
cha Św iętego m ogło się rozw inąć i sp eł­
nić pow ierzoną mu przez O p atrzn ość 
m isję. Trudności organ izacy jne w koń­
cu d o p ro w a d z iły  d o p rz e k sz ta łce n ia  
w 1883 roku całej instytucji w zgrom a­
d zenie zakonne. N ależy to posunięcie ze 
s trony ks. Jo rd an a  u w ażać za jed y n e  
i w łaściw e rozw iązanie, na które zd ecy­
dow ał się pod w pływ em  ks. kardynała 
W ilhelm a M assai, z zakonu ojców  kapu­
cynów, człow ieka praktycznego i ogrom ­
nie zainteresow anego now ym  dziełem . 
N ied łu go po nim  p od obnie  uczyni ze 
sw oim  instytutem  m isyjnym  bł. Arnold 
Janssen.

W p raw d zie  i później Jord an b ę­
d zie m iał w iele kłop otów  sp o w o d o w a­
nych  brakam i śro d k ó w  m ateria ln y ch  
p o trzeb n y ch  dla w y kszta łcen ia  w ielu  
zgłasza jący ch  się kandydatów , rów nież 
z ziem  polsk ich . K osztow ało  to za ło ży ­
ciela  w iele now ych u p okorzeń . Z gro ­
m a d z e n ie  s a lw a to r ia n ó w  o trz y m a ło  
5 VI 1886 r. p ierw szą aprobatę  k o ście l­
ną, a ostateczną w 1911 roku. O d 1902 
roku Jord an już n ie rząd ził sam , lecz 
m iał u sw ego boku radę gen eraln ą. Dla 
spraw niejszego kierow ania zgrom ad ze­
niem  p od zielono je w 1908 roku na p ro­
w in c je  i m isje . O  sp ra w a ch  z a sa d n i­
czych  zgrom ad zen ia  będ zie  odtąd d e­
cyd ow ała kap itu ła gen eraln a, o d by w a­
jąca sw e obrad y — stoso w n ie do p ra­
w a kościelnego  — co sześć lat. D zieło  
ks Jordana rozw inęło  się  w w ielu kra­
jach Europy, na terenie obyd w u A m e­
ryk i na m isjach w Indiach. W roku 1894 
zgrom ad zen ie salw atorianów  liczyło 37 
księży, 102 kleryków , 21 braci, 27 n o w i­
cjuszy, 84 kan dydatów  (oblaci), razem  
271 W roku 1918 n atom iast liczyło już 
ponad 500 osób.

Pod koniec życia czekało  ks. Jo r ­
dana jeszcze jed no ciężk ie d ośw iad cze­
nie z w ią z a n e  z w y b u ch em  p ierw szej

w ojny św iatow ej. Zm arł na krótko przed 
je j z a k o ń czen iem , w dniu 8 w rześn ia  
1 9 1 8  ro k u  w T a fe rs  k o ło  F ry b u rg a  
w Szw ajcarii, gd zie p rzen iósł się  z Rzy­
mu w dniu 7 m aja 1915 roku, po p rzy łą­
czeniu  się W łoch do wojny. W 1956 roku 
d o czesn e  szczątk i ks. Jo rd an a zostały  
z Tafers p rzew iezione do Rzym u i z ło ­
żone w kap licy dom u gen eraln ego  przy 
Via della C on ciliazione, 51. W Rzym ie 
trw a proces beatyfikacy jn y  Sługi B oże­
go ks. Jordana.

W latach m iędzyw ojennych nastą­
pił szybki rozw ój jego  dzieła w św iecie. 
Pow stały  now e prow incje  i m isje. S a l­
w a to ria n ie  byli in ic ja to ra m i n o w y ch  
akcji o zasięgu ogólnokościelnym . W ro­
ku 1934 zapoczątkow ali praktykę „D nia 
K ap łań sk iego ", znaną daw niej pod na­
zw ą „Soboty K apłańskiej" W 1922 roku 
otw orzyli w W iirzburgu Lekarski Insty­
tut M isy jny, p rz y g o to w u ją cy  lekarzy  
i personel m edyczny do pracy m isyjnej. 
W Polsce, dokąd przybyli z Rzym u na 
początku naszego stu lecia, w 1928 roku 
rozpoczęli akcję organizow ania rekolek­
cji zam kniętych  dla św ieckich  w szyst­
kich szczebli społecznych; nadto zajm ują 
się prow ad zeniem  m isji i rekolekcji pa­
rafialnych, działalnością  d yd aktyczno- 
w ychow aw czą, w ydaw niczą, naukow ą, 
szeroko rozum ianą pracą duszpasterską, 
polonijną i prow ad zeniem  m isji zagra­
n icznych  w A fryce, A zji, a także pracują 
w K anadzie oraz na Syberii, Białorusi, 
U krainie; ostatn io  stw orzyli now e fu n ­
d acje  w A lbanii i na W ęgrzech.

Przy w sp ó łu d z ia le  bł. M arii od 
A p o sto łó w  (Teresa W iillen w eb er) ks. 
Jord an założył 8 X I I 1888 r. gałąź żeńską 
zgrom ad zen ia — siostry salw atorianki, 
sp row ad zon e do Polski w 1929 r., pro­
w ad zące d ziałalność apostolską w kra­
ju i na m isjach.

S a lw a to r ia n ie , p o szu k u jąc  d róg  
d u ch o w ej i ap o sto lsk ie j odnow y, w y­
pracow ali w ostatn im  czasie, w oparciu 
o źródła duchow ości ks. Jordana i w y­
zw ania w spółczesn ego św iata, program  
zw any „ P o s ła n n ic tw em  S a lw a to r ia ń - 
s k im " , re a liz o w a n y  w e w sp ó ln o ta ch  
zgrom ad zen ia . D zieło  od now y prop a­
gu ją  „ Z e sz y ty  F o rm a c ji D u c h o w e j" . 
Przejaw em  szczególnej żyw otności dzie­
ła ks. Jordana jest „ Ruch M łodzieży Sal- 
w atoriańskiej", którego cele stanow i tro­
ska o rozw ój duchow y ludzi św ieckich .

KS. A N T O N I K IE Ł B A S A  SDS

LIST PASTERSKI

UŚWIĘCENIE
1. W W igilię Paschalną, gdy m rok 

i ciszę liturgicznej adoracji M ęki Z b aw i­
ciela ma rozjaśnić św iatło  w ielkanocne, 
kapłan przed zap aleniem  paschału  żło ­
bi na nim  znak krzyża i cyfry b ieżącego 
rok u , w y p o w ia d a ją c  s ło w a : C h ry stu s  
w czoraj i dziś, początek i koniec, A lfa i O m e­
ga. D o N iego należy czas i w ieczność, jem u  
chw ała i panow an ie przez  w szystkie w ieki 
wieków.

Tak, z roku na rok , lu d zk ie  d o ­
św iad czen ie czasu w pisu je K ościół w ta­
jem nicę Przedw iecznego Boga, który dla 
nas ludzi i dla naszego zbaw ienia  ob jaw ił 
się  w Jez u sie  C h rystu sie, g d y  nadeszła  
pełn ia czasu  (por. G a 4,4).

Jezu s  C h ry stu s, który w szed ł w 
ludzką historię, każdem u pokoleniu sta­
wia to sam o pytanie, które słyszeliśm y w 
dzisiejszej Ew angelii: A wy za kogo M nie 
uw ażacie?  (Lk 9,20). N ie w ystarczy zatem  
znajom ość obiegow ych pojęć o Jezusie. 
N iezbędny jest taki z N im  zw iązek, takie 
przylgnięcie do Jego Osoby, które skłonią 
do podjęcia życia zgodnego z nakazam i 
Z baw iciela Jeżeli potrafim y za św iętym  
Piotrem  w yznać: Ty jesteś M esjaszem  (por. 
Łk 9,20), podejm iem y w ów czas zbaw ien­
ny obow iązek przepajania całego życia 
nauką Chrystusa.

Kościół...
jest rzeczyw istością na w skroś o ry g in al­
ną. W p o z a ch rz e śc ija ń sk ich  re lig iach  
i trad ycjach  nie jest znana idea K ościo ­
ła ani w sen sie  soc jo lo g iczn y m , ani tym  
bard ziej — re lig ijn o -d u ch o w ym . K oś­
c ió ł to w s p ó ln o ta  n a d p rz y ro d z o n a , 
w której w ierni ochrzczen i p ie lg rzym u ­
ją ku ostateczn em u  celow i — ku Bogu 
K ościół, do którego w chodzi się  przez 
„bram ę ch rztu " posiada pełnię środków  
zbaw ien ia . W N im  — w B osko-lud zkie j 
sp o łecz n o śc i sp ełn ia  s ię  z jed n o cz en ie  
w iernych  z B ogiem  p rzez Jezu sa  C h ry ­
stu sa w D u chu Ś w ię ty m . W  K o ściele  
d o k o n u je  s ię  w e w n ę trz n a  k o m u n ia  
w s z y s tk ic h  w ie rn y c h  m ię d z y  so b ą , 
w pierw  jed nak — m ięd zy kon kretnym  
cz ło w iek iem  a Bogiem . C h rystu s — Z a­
ło ż y c ie l K o śc io ła , p rz y n ió s ł w N im  
i ukazał całe j lu d zkości ab solu tn ą  no­
w ość. W p ro w ad ził ró w n ow ag ę i h a r­
m onię m iędzy tran scen d en cją  i im m a­
n en cją  w y p e łn io n ą  w N im  sam y m  
Kościół zatem  jest zakorzeniony w trans­
cen den cji Boga. D zięki C hrystusow i nie 
jest od erw any  od tego, co ziem skie. K o­
ściół jest przestrzen ią  realizacji Bożego
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Ż ycie ludzkich pokoleń, a w d o ­

św iad czen iu  jed nostkow ym , życie każ­
dego z nas, rozgryw a się w w ym iarze 
czasu. Znaczym y go datą narodzin i zgo­
nów. Z naczym y datam i, które w y cisn ę­
ły p iętno na ludzkiej historii. Z naczym y 
w ydarzen iam i dziejów  K ościoła i d zie­
jów  ludzkości.

Z nam y d oskon ale od cienie czasu , 
który przeżyw a człow ieka. Z nam y urok 
d zieciństw a i pasję poznaw ania św iata 
w łaściw ą m łodości. W nosim y w życie 
w łasne i innych czas tw órczej d o jrzało ­
ści znam iennej dla okresu in tensyw ne­
go życia zaw odow ego. O dkryw am y głę­
bię i sens ludzkiej sęd ziw ości, w której 
d ośw iad czen ie  p rzeżytych  lat byw a d a­
rem  w noszenia pokoju i rozw agi w śro­
dow iska skłonne do d ziałań sp ontan icz­
nych i nie p rzem yślanych . O d kryw am y 
też ta jem nicę potrzeby cierp ienia , które 
ma m oc zw racania um ysłów  i serc ku 
w artościom  nieprzem ija jącym .

To lu d zkie  d o św iad czan ie  czasu  
A postoł Paw eł w yp ow iad a w głębokiej 
refleksji: W iem y przecież, ze cale stw orze­
nie aż dotąd  jęcz y  i w zdycha w bólach ro­
dzenia. Lecz nie tylko ono, a le i m y sami, 
którzy  ju ż  posiadam y p ierw sze dary Ducha, 
i m y rów nież całą sw oją istotą w zdycham y,

oczeku jąc (przybran ia za synów ) -  od ku ­
p ien ia naszego ciała. V\/ nadziei bow iem  ju ż  
jesteśm y  zbaw ien i (Rz 8,22-24).

2. Tę „ n a d z ie ję  z b a w ie n ia " , bez 
której życie traci sens, przybliża jed n o st­
kom  każda m ijająca chw ila, a ludzkości 
u św iad am iają  lata jubileuszy, które są 
sp ec ja ln y m  ro d za jem  d o św ia d cz a n ia  
czasu . K ied y w ięc p rzy b liża  s ię  czas  
W ielkiego Jubileuszu Roku D w utysięcz­
neg o, p rag n iem y  p o d jąć, raz  jesz cz e , 
kluczow ą refleksję O jca Św iętego, który 
p isa ł: fYszystyo p o w in n o  z m ie r z a ć  ku 
pierw szoplanow em u celow i jubileuszu, ja ­
kim  jest ożyw ienie w iary i św iadectw a chrze­
ścijan. A by to św iadectw o było skuteczne, 
trzeba  ro z b u d z ić  w każd y m  w ierzą cy m  
praw dziw ą tęskn otę za św iętością, m ocne  
p rag n ien ie naw rócen ia i osobistej odnow y  
w klim acie coraz żarliw szej m odlitw y i soli­
darności z bliźn im i (TM A  n. 42).

Z m yśli O jca Św iętego  w ylania się 
cel oczyw isty : ożyw ien ie w iary i św ia­
dectw a. Jedno zaś i drugie m oże się sp eł­
n ić ty lko  w ó w czas, gd y p o d e jm iem y 
trud zm agania o św iętość i praw dziw ą 
w olę otw arcia się na bliźnich.

Tak, jak w ielorak ie są oblicza cza­
su, rów nie w ielorakie są oblicza św iętoś-

ci i w yp ływ ającej z niej gotow ości do 
u słu ż en ia  b liźn im . W tym  zm ag an iu  
o ożyw ienie w iary i św iadectw a czujem y 
się  czasem  bezrad ni. D ostrzegł w idać 
podobną bezradność u A postołów  Jezus, 
którego O jciec pośle w  moim imieniu, on was 
w s z y s tk ieg o  n a u c z y  i p rz y p o m n i w am  
wszystko, co /a wam  pow iedziałem  (J 14,26).

3. K ied y  O jc ie c  Ś w ię ty  w zy w a 
K ościół, aby w tym roku p rzygotow a­
nia do W ielk iego Ju b ileu szu  pon ow n ie  
odkryw ał obecn ość  D ucha Św iętego  (por. 
T M A  n. 45) p ragniem y, św iad o m i tej 
obecności, rozw ażyć p rzynajm niej n ie­
które zadania w ynikające z obow iązku 
ożyw iania w iary i naszego św iadectwa. C zy­
nim y to na progu w akacji, które są za­
w sze okazją do refleksji nad chrześcijań ­
skim  stosunkiem  do pracy i do o d p o ­
czynku. U kierunkow ujm y zatem , w tym 
roku, naszą refleksję  na próbę zasygn a­
lizow ania roli w iary i św iad ectw a za­
rów no w pracy, jak i w odpoczynku.

4. Praca ludzka czerp ie  znam iona 
św iętości z w oli sam ego Boga. C zytam y 
w K sięd ze Rodzaju: Stw orzy ł w ięc Bóg

■S’ Dokończenie no str. 14

K o ś c i ó ł  a  s e k t y
O bjaw ien ia , gd zie ob jaw iającym  się mi- 
s ter iu m  je s t  sam  Z b a w ic ie l — Je z u s  
C h ry stu s . O n  je s t  „ L id e re m " k ażd e j 
gm in y K ościoła. O n jest G łow ą k ażd e­
go K ościoła  lokalnego . O n jest cen trum  
w szystk ich  K ościołów  lokalnych , tw o­
rzących  jed en , pow szechny, św ięty  K o ­
śció ł. W N im  p ro k la m o w a n a  zo sta ła  
ab solu tn a  now ość m oraln ości. W K o­
ście le  w łaśn ie spełn ia  się  w ew nętrzn ie  
i g łoszona jest „na z ew n ątrz", m iłość do 
każd ego cz ło w ieka, n iep ow tarzalnego , 
p o s ia d a ją ceg o  n iez b y w a ln ą  go d n o ść. 
K ościół szanuje w olność każdej jed nost­
ki ludzkiej. N ikogo nie zm usza do w ia­
ry. N ikogo „nie ło w i" w sw oje  szeregi 
chcąc p od w yższyć statystykę w iernych. 
N ie w p row ad za w św iat fikcji, u łudy 
czy  m rzonek od erw an ych  od realności. 
K ościół nie w y korzy stu je  n ikogo m ate­
rialnie. N ie przym u sza do zap isyw ania 
na tzw. cele  kościelne o p o w iad ając się 
za tzw. o p c ją  p re fe re n cy jn ą  na rzecz  
ubogich.

Sekta...
choć zdarza się, iż nazyw a siebie K ościo­
łem , w istocie  nim  nie jest. Sekta  o d ­
zw iercied la te cechy, które nie m ają nic 
w spólnego z ideą i zjaw iskiem  K ościo­
ła. K ościół jest bliski każdem u człow ie­
kow i, jest pow szechnym  sakram entem  
zbaw ienia. Sekta istnieje tylko i w yłącz­
nie sam a dla siebie, dla w łasnych „in te­
resów ". N ie ma w sektach jak ie jkolw iek 
życzliw ości w obec tego, który jest poza 
nią. Sekta uw aża siebie za centrum  św ia­
ta, za jed ynie  praw dziw y ośrodek życia 
d u ch o w ego . Ci, którzy  są poza sektą 
p ogrążeni są w ciem nościach . Skazani 
są na w ieczne potępien ie i odrzucenie. 
Nie ma dla nich żadnej alternatyw y. Sek­
ty żyw ią nieokiełzaną n ienaw iść w obec 
K ościoła. Liderzy sekt są św iad om i, iż 
K ościół służy w olności. I to jest w łaśnie 
pow odem  nienaw iści skierow anej w o ­
b ec  K o śc io ła . S e k ty  o d z w ie rc ie d la ją  
s tru k tu ry  to ta lita rn eg o  m y ślen ia . Co 
w ięcej, posiadają sekty cechy m afijności. 
Są dla „w y b ran ych ", n ielicznych , w ta­

jem n icz o n y ch . Są grup ą k o n testu jącą  
i Kościół, i św iat. K ościół afirm u je św iat, 
ch ce  być jeg o  sakram en tem , czyli p o ­
w szech n ym  zn ak iem  jeg o  zb aw ien ia . 
Sekta reprezentu je typ negatyw nej, pe­
sym istycznej duchow ości. Praw dy w ia­
ry i życia, tak bardzo w yraźnie ukazy­
w ane w K ościele w szystkim  w iernym , 
jak np. praw da o relacji transcendencja- 
im m an encja , O b jaw ien ie  Boże, m oral­
ność, m iłość nieprzyjaciół, będąca szczy­
tem  m iłości, w sektach są rozm yte, czy 
w ręcz nieobecne. N ie ma żad nego kry­
te riu m , k tó re  p o z w o liło b y  w y ra ź n ie  
określić d oktrynaln e i m oralne zasady 
k ieru jące sektam i C echą zap ew ne ch a­
rakterystyczną każdej sekty jest relaty­
w izm . N ie ma niepodw ażalnych praw d. 
W szelk ie autorytety, obecne w Kościele 
-  au to ry tet Jezu sa  C h rystu sa , norm a- 
tyw n ość Pism a Św iętego, słu żyć mają 
liderow i sekty.

Z pew nością w szelkie różnice ist­
niejące m iędzy K ościołem  i sektą spro­
w ad zić m ożna do stw ierdzenia — Koś­
ciół służy pokorze, sekta jest na usługach 
pychy.

E U G E N IU S Z  S A K O W IC Z
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Dokończenie ze str. 13

człow ieka na sw ój obraz, stw orzył m ężczyz­
nę i niew iastę. Po czym  Bóg im błogosław ił 
m ów iąc: «Bądźcie p łodn i i rozm nażajcie się, 
abyście zaludnili ziem ię i uczynili ją  sobie 
poddaną»  (Rdz 1,27-28).

W ezwanie stw orzonego człow ieka 
do kontynuow ania dzieła Bożego jest za­
proszeniem , które nadaje charakter sa­
kralny. C hrześcijaństw o stale w idziało 
w pracy, w ykonyw anej zgodnie z Bożym 
zam ysłem , drogę do uśw ięcenia człow ie­
ka. Nie może być inaczej, skoro Syn Boży 
ch cia ł, aby G o n azyw ano synem  cieśli 
(por. Mt 13,55). Apostoł Paweł też ch lu ­

bił się, że nie pożądał srebra ani złota, a na 
potrzeby swoje i towarzyszy zarabiał pracą  
rąk (por. Dz 19,33-34).

Ten sakralny w ym iar pracy trze­
ba dziś nie tylko w ypow iedzieć, ale go 
w yrazić św iadectw em  życia. Jest zatem  
nagląca potrzeba, aby w czasach, w któ­
rych często jedynym  m iernikiem  pracy 
staje się zysk, przyw ołać całą głębię Bo­
żego w ezw ania, które w pracy w idzi 
przede w szystkim  godność osoby. Trze­
ba w ięc prosić D ucha Św iętego, aby o- 
tw ierał nasze serca na ogrom ny dorobek 
nauki społecznej K ościoła. Trzeba, aby­
śm y w racali do elem entarnych w ym o­
gów  spraw iedliw ości w dziedzin ie go­
spodarczej. Trzeba ponow nego uw raż­
liw ienia na dram at bezrobocia. Jest ono, 
z jednej strony, zaw sze dram atem  czło ­
w ieka, który przez pracę w inien się d o­
skonalić; jest też, z drugiej strony, ko­
niecznością zatroskania o tych, którzy

bez w łasnej winy, zostali p ozbaw ieni 
środków  do życia.

5. Podobnie jak praca, odpoczynek 
też ma w ym iar religijny. W porze od n a­
w ianego przym ierza, podczas w ęd rów ­
ki ludu w ybranego do Ziem i O biecanej, 
m ów ił Bóg: Sześć dni pracow ać będziesz, 
a siódm ego dnia odpoczyw aj tak w czasie  
orki, jak  w czasie żniw a  (W j 34,21). Z n a­
m ienne jest to p odkreślenie: czasu orki 
i czasu zniuia. Nie ma zatem  nic p iln ie j­
szego, choćby okoliczności zdaw ały się 
na to w skazyw ać, nad obow iązek św ię­

tow ania dnia, który ustanow ił Bóg. Taki 
jest nie tylko biologiczny rytm naszego 
życia. Taka jest w ola Boża. Do A posto­
łów m ów ił Pan Jezus: Pójdźcie w y sam i 
osobno na m iejsce pustynne i w ypocznijcie 
nieco. Tak wielu bow iem  przychodziło  i o d ­
chodziło, że nawet na posiłek nie m ieli cza­
su (M k 6,31).

Przesłanki wiary, w yrażone w sło ­
w ie Bożym , zobow iązują nas do od po­
czynku. Podkreślam y to, poniew aż jed ­
nym  z problem ów  naszego czasu staje 
się pytanie o to, czy w olno, w im ię racji 
ek o n o m icz n y ch , z a tracić  Boży nakaz 
św ięcenia dni św iętych i Boże zobow ią­
zanie, by człow iek odpoczął. N azbyt do­
brze w iemy, że często dzieje się to kosz­
tem rodziny, która traci na takim pochło­
nięciu jej członków  pracą, że już nie star­
cza czasu na rozm ow ę, na serd eczną 
bliskość, na rod zinne p rzebyw anie ze 
sobą.

Te m yśli znajdu jem y także w na­
uce Soboru W atykańskiego II. C zytam y 
tam, że ludzie winni wkładać cały sw ój czas 
i siły w w ykonyw anie pracy, a z drugiej stro­
ny pow inni dysponow ać wystarczającym  od­
poczynkiem  i czasem  wolnym , tak by m ogli 
p ośw ięcić się życiu rodzinnem u, ku ltural­
nemu, społecznem u i religijnemu  (por. KDK 
n. 67) K atechizm  Kościoła K atolickiego 
p rzyp om ina: W  niedz ielę oraz inne dni 
św iąteczn e nakazan e w iern i pow in n i p o ­
w strzym ać się od  w ykon yw an ia  p rac  lub 
zajęć, które przeszkadzają w oddaw aniu czci 
należnej Bogu, przeżyw aniu radości należ­
nej dniow i Pańskiem u, pełnieniu uczynków  
m iłosierdzia i kon iecznem u odpoczynkow i 
duchow em u i fizycznem u  (K K K  n. 2185).

W kategoriach w ięc św iętow ania 
m usim y w racać do obow iązku  św ięce­
nia dni św iętych. M usim y zatroszczyć 
się, aby w akacje i urlopy były okazją do 
pogłębienia ducha m odlitw y, do reflek­
sji nad św iętością sw oją i najbliższych. 
D latego nie m oże zabraknąć, w ch rze­
ścijańskim  przeżyw aniu w akacji, czasu 
na niedzielną Eucharystię. Nie m oże za­
braknąć okazji do pogłębienia w ięzi ro­
dzinnych i m iędzyludzkiej solidarności. 
Z w róćm y też uw agę na fakt, że p od p o­
w iadane propozycje nie w ym agają d o­
datkow ego zaangażow ania m aterialne­
go. Przeżyw ać bow iem  po Bożem u czas 
urlopów  i w akacji m ożem y w każdych 
okolicznościach, naw et gdy w arunki nie 
pozw alają na kosztow ne wyjazdy.

6. Ew angelia obdarza nas opisem  
pielgrzym ki Św iętej Rodziny w ęd ru ją­
cej z Jezusem  na św ięto Paschy do Jero­
zolimy. Z ostaw ili sw ój dom  w N azare­
cie. Józef zostaw ił sw ój w arsztat c iesie l­
ski. W iedzieli doskonale, że są spraw y 
Boże, w których należy uczestn iczyć. Tę 
w iedzę w zm ocnił jeszcze Syn Boży, m ó­
w iąc o konieczności bycia w tym, co nale­
ży do O jca  (por. Łk 2,41-50). N iech nad ­
chodzący czas w akacji będzie naznaczo­
ny tym obrazem . N iech się w ypow iada 
w iarą i św iadectw em , że zarów no pra­
ca, jak  i od poczynek  m ają sw e źródło 
w Bogu, a każdy z nas w ezw any jest do 
tego, aby w zrastała w nas wola św iętości, 
żarliw ej m odlitioy i solidarności z bliźnim i 
(por. TM A  n. 42).

Na uśw ięcenie czasu pracy i w a­
kacji, zaw ierzając M aryi M atce pięknej 
m iłości rodzinnej — z serca b łogosław i­
my — w Im ię O jca i Syna, i D ucha Św ię­
tego.

K ardynałow ie, A rcybiskupi i Biskupi 
obecni na 295. Zebraniu plenarnym  

K onferencji Episkopatu Polski

Pelplin, dnia 5 czerw ca 1998 r.



N i M ż y e i E

In ic ja ty w a  g o d n a  p o p a r c ia
Rada O siedla K rzyki-Partynice na 

swym posiedzeniu w maju 1998 r. podjęta 
uchwalę o budowie pomnika papieża Jana 
Pawia II we Wrocławiu. Poparły tę inicjaty­
wę inne Rady działające w naszym mieście.

Pomysłodawcą idei budowy pomnika 
jest inż. Ryszard Splaw ski, członek Rady. 
Zdaniem inicjatorów pomnik Papieża-Pola­
ka powinien stanąć na placu przed kościo­
łem garnizonowym pw. św. Elżbiety. Koś­
ciół ten został odbudow any po tragicznych 
pożarach, jakie miały miejsce w latach 1974- 
975 i oddany do użytku wiernych w maju 
1997 r Ojciec Święty dokonał poświęcenia 
kościoła podczas ostatniej pielgrzymki do 
Polski. Miało to miejsce 31 maja 1997 r

Wrocławski kościół garnizonowy jest 
jedyną świątynią wojskową, w której prze­
bywał i osobiście poświęcił papież Jan Pa­
weł II w ciągu swych pielgrzym ek do O j­
czyzny.

Członkow ie Rady Osiedla wystąpili 
do bardziej znanych i cenionych ludzi mia­
sta Wrocławia z prośbą o przychylne potrak­

towanie tej inicjatywy. Zwrócono się m in 
do ks kardynała Henryka Gulbinow icza, 
wojewody wrocław skiego Witolda Kroch­
malą, prezydenta miasta Bogdana Zdrojew­
skiego, Towarzystwa Miłośników Wrocła­
wia. Zwrócono się również z prośbą o po­
parcie do władz wojskowych — dowódcy 
Śląskiego Okręgu W ojskowego gen dyw. 
Antoniego Rębacza oraz dowódcy garnizo­
nu Wrocław gen. bryg. Józefa Rzemienia.

Poparcie dla inicjatywy wyraziło Sto­
warzyszenie Odbudow y Kościoła Garnizo­
nowego „W ieża", z jego przewodniczącym 
ppłk Jerzym Gałązką. Przychylnie do usy­
tuowania pomnika na placu przykościel­
nym odniósł się również Dziekan Śląskiego 
Okręgu Wojskowego, a zarazem proboszcz 
kościoła św. Elżbiety ks. prałat mjr January 
Wątroba.

31 maja 1998 r„ w pierwszą rocznicę 
poświęcenia świątyni przez Ojca Świętego, 
w kościele garnizonowym odbyły się uro­

czystości. Po uroczystej Mszy świętej, od­
prawionej przez biskupa polowego Sławoja 
Leszka G łodzia, w której w zięli udział 
przedstawiciele władz państwowych, ad­
ministracyjnych i wojska oraz licznie zgro­
madzeni wierni, ks kardynał Henryk Gul- 
binowicz dokonał odsłonięcia i poświęcił 
popiersie Jana Pawła II.

Przed u ro czy sto ściam i d elegacja  
Rady Osiedla Krzyki-Partynice przekazała 
na ręce ks. biskupa polowego gen. dyw. Sła­
woja Leszka Głodzia pismo z prośbą o po­
parcie uchwały w sprawie wykonania oraz 
ustawienia pomnika Jana Pawła przed Ko­
ściołem Garnizonowym.

Ksiądz Biskup Polowy przekazał w y­
razy wdzięczności radnym za tę inicjaty­
wę. W rozmowie z delegacją stwierdził, że 
będzie ona rozpatrzona przez Dziekanat 
Generalny Wojska Polskiego.

Starania członków Rady Osiedla o po­
stawienie pomnika Jana Pawła II spotkały 
się z dużym zainteresowaniem społecznoś­
ci Wrocławia Inicjatywa ta jest godna po­

parcia, a wystąpienie z nią w pierwszą rocz­
nicę pobytu Ojca Św iętego oraz M iędzyna­
rodowego Kongresu Eucharystycznego jest 
pewnym symbolem ciągłości przeobrażeń 
w świadomości społeczności naszego mia­
sta. Jak najszybsze zawiązanie się kom ite­
tu budowy pomnika, w skład którego we­
szliby zarówno przedstawiciele władz cy­
wilnych, jak i wojskowych, uczyniłoby re­
alne wykonanie go na przełomie XX i XXI 
wieku. Zdaniem członków Rady Jan Paweł 
II po prostu zasłużył sobie na pomnik

W rocław  jest jed y n y m  m iastem , 
w którym juz w 1968 r. postawiono pomnik 
Jana XXIII — papieża W łocha, który pod­
kreślał za swojego życia, że Wrocław jest 
miastem polskim. Tym bardziej Papież — 
Polak, który odw iedzał Wrocław, swoją 
obecnością i naukami wspierał i wspiera 
wszystkich Polaków, w tym i wrocławian 
w trudnym i złożonym czasie, jaki obecnie 
przeżywamy.

Na placu przed kościołem garnizo­
nowym św. Elżbiety planuje się postawie­
nie jeszcze w tym roku pomnika luterań- 
skiego teologa Dietricha Bonhoeffera, współ­
organizatora antyhitlerowskiego Kościoła 
W yznającego. Jego członkowie, jak i sam 
Bonhoeffer, byli więzieni i represjonowani. 
Bonhoeffer zginął w 1945 r w obozie kon­
centracyjnym  we Flossenburgu. Pom nik 
Papieża również powinien zająć ekspono­
wane miejsce, a zdaniem wrocławian po­
winno być to miejsce związane z Jego po­
bytem, czyli plac przed kościołem — znaj­
dujące się w obrębie Starego Miasta, bez­
pośrednio przylegające do Rynku.

W Ł A D Y S Ł A W  B R O N Z

GL
Z życia Kościoła w świecie
•  Papież Jan Paweł II skończył 78 lat. Jego 
pontyfika t je s t juz dziś na jd łuższym  pon­
tyfikatem  obecnego stulecia, dłuższym od 
najdłuższego dotychczas pontyfikatu papieża 
Piusa XII.
•  Ojciec święty odwiedził Turyn, gdzie modlił 
się przed wystaw ionym  obecnie na w idok 
publiczny Całunem Turyńskim, który odwiedziło 
dotychczas ponad 2,5 miliona wiernych.
•  Pod przewodnictwem Ojca świętego w Rzy­
mie odbyło się spotkanie 250 tysięcy przedsta­
wicieli ruchów i nowych wspólnot kościelnych 
z całego świata.
•  W uroczystość Bożego Ciała papież Jan 
Paweł II poprowadził procesję eucharystyczną 
ulicami Rzymu. Prymas Polski natomiast po raz 
pierwszy od czasów rewolucji październikowej 
prowadził procesję eucharystyczną ulicami 
Petersburga.
•  Papież Jan Paweł II ogłosił czworo nowych 
włoskich błogosławionych: ks. Secondo Polio, 
kapelana wojskowego i działacza Akcji Kato­
lickiej. ks. Giovanmego Boccardo, Teresę Grillo 
Michel i Teresę Bracco.
•  Ojciec święty odbył trzecią podczas swego 
pontyfikatu podróż apostolską do Austrii, pod­
czas której spotkał się z wiernymi w Salzburgu, 
Sankt Polten i Wiedniu.
•  W Rzymie zmarł kard. Agostino Casaroli, 
jedna z najwybitniejszych postaci w Kościele 
posoborowym, twórca tzw. "polityki wschodniej" 
Stolicy Apostolskiej i długoletni sekretarz stanu 
za pontyfikatu kolejnych papieży: Pawła VI, 
Jana Pawła 11 Jana Pawła II.
•  Kard. Angelo Sodano, sekretarz Stanu Stoli­
cy Apostolskiej przebywał z oficjalną wizytą 
w Kijowie, na Ukrainie, gdzie otworzył nową 
nuncjaturę oraz spotkał się z przedstawicielami 
władz oraz duchowieństwem i wiernymi tego 
kraju.
•  Abp Tadeusz Kondrusiewicz rekonsekrował 
dawną prokatedrę katolicką pw. Wniebowzięcia 
Najświętszej Maryi Panny w Petersburgu.
•  Nowym biskupem w Rosji, sufraganem bp 
Josepha Wertha z azjatyckiej części tego kraju, 
mianowany został polski werbista ks. Jerzy 
Mazur, który 31 maja otrzymał sakrę biskupią 
w Nowosybirsku.
•  W Hradec Kralowe przechodzącego na 
emeryturę dotychczasowego biskupa ordy­
nariusza tej diecezji Karla Otcenaska zastąpił 
na tym urzędzie były prow incja ł czeskich 
dominikanów o. Dominik Duka.
•  W Lucku na Ukrainie odbył się ingres pierw­
szego po pół wieku biskupa ordynariusza tej 
diecezji, którym mianowany został przez Ojca 
świętego ks. Marcjan Trofimiak, dotychczasowy 
sufragan lwowski.
•  Biskupi z Czech przebywali z oficjalna wizyta 
w Brukseli na zaproszenie Komisji Episkopatów 
Wspólnoty Europejskiej celem przeprowadze­
nia rozmów na temat integracji w Europie.

Czy pomnik papieża Jana Pawła II 
stanie we Wrocławiu w 2000 roku?



Zmarł biskup 
Teodor Majkowicz
ordynariusz grekokatolickej 
diecezji wrocławsko-gdańskiej

9 maja zmarł w Krakowie, po 
operacji transplantacji serca, ks. bp 
Teodor Majkowicz, ordynariusz die­
cezji wrocławsko-gdańskiej obrząd­
ku bizantyjsko-ukraińskiego. U ro­
dził się 6 stycznia 1932 roku w Rze- 
pedzi, koło Komańczy w greckoka­
tolickiej rodzinie łemkowskiej. Po 
przym usow ym  wysiedleniu z tych 
terenów znalazł się na Warmii. Świę­
cenia kapłańskie otrzymał 24 czerw ­
ca 1956 z rąk ks. bp. Marian Jakow- 
skiego w Olsztynie, po ukończeniu 
tamtejszego W yższego Seminarium  
D uchow nego „H osianum ". W la­
tach 1969-1971 i 1972-1975 studio­
wał teologię pastoralną na Katolic­
kim Uniwersytecie Lubelskim. Był 
duszpasterzem  w Bartoszycach, w 
Reszynie oraz w parafii rzym skoka­
tolickiej św. Wojciecha w Elblągu.
Jako kapłan mający praw o odpra­
wiać nabożeństwa w dwóch obrząd­
kach, łacińskim i greckokatolickim, 
będąc w latach 1962-1967 wikariu­
szem  rzym sk ok atolick iej parafii 
Dobre Miasto, otaczał również opie­
ka duszpasterską grekokatolików  
w D obrym Mieście, Pieniężnie 
i Reszlu. Od 1967 roku związany był 
z ziemią przem yską jako duszpa­
sterz grekokatolików w Komańczy,
Kulasznem, Rzepedzi, Ustrzykach  
Dolnych, Nowicy Przysłopie, Ujściu 
Gorlickim, Łosiu, i Pantnie-Małasto- 
wie, Jarosławiu i Choytyńcu. Jedno­
cześnie był opiekunem  kleryków  
greckokatolickich w W yższym  Se­
minarium Duchow nym  w Lublinie, 
a w latach 1982-1990 ich rektorem.
Od 1985 roku był również probosz­
czem  greckokatolickiej parafii kate­
dralnej w Przemyślu, był też wika­
riuszem generalnym  i kanclerzem  
kurii.

Biskupem  now o utw orzonej 
diecezji wrocławsko-gdańskiej Koś­

cioła bizantyj­
sko-ukraińskie­
go został mia­
nowany  
w 1996 roku 
otrzym ując 
31 maja sakrę 
biskupią, 
ingres do kate­
dry greckoka­
tolickiej pw.
Podw yższenia  
Krzyża Święte­
go i świętego  
Jozafata na Os- 
trowiu Tum­
skim we Wro­
cławiu odbył 
zaś 3 sierpnia.
Ksiądz Biskup był też członkiem Ko­
misji C h arytatyw n ej E p iskopatu  
i członkiem  Rady Episkopatu do  
spraw  Ekumenicznych.

Udzielając wkrótce po swej no­
minacji na biskupa w yw iadu dla 
„N ow ego Ż ycia" (nr 10 z 1996 r.) 
podkreślał bardzo mocno znaczenie  
pow ołania now ej diecezji sw ego  
Kościoła w ram ach powstałej w tym  
sam ym  czasie nowej metropolii. Pod 
w zględem  du szpastersko-adm in istra-  
cyjnym  — mówił w ów czas — daje to 
większe możliwości dotarcia do naszych  
wiernych, jeden biskup mml je  ogran i­
czone ze względu na obszar całej Pol­
ski. Pozwala to na w iększą współpracę 
z kapłanam i, rea lizow an ie program u  
duszpasterskiego, choć nadal są to d ie­
cezje bardzo duże pod względem  tery­
torialnym. Drugie znaczenie jest presti­
żowe. Powstanie m etropolii na znacze­
nie historyczne. W  stosunku do Kościoła 
praw osław n ego w zrosła nasza ranga 
i m ożem y się w  jakiś sposób porów ny­
wać. Nie bez znaczenia jest to również 
dla wiernych, mogą m ieć z tej racji sa­
tysfakcję, zostali bow iem  przez Ojca

świętego, w pew ien sposób docenieni, 
w ynagrodzeni, zapew ne potraktują to 
jako  wyraz opiekuńczości, ojcow skiego  
podejścia ze strony Papieża, a to niewąt­
pliw ie zaow ocuje w iększym  oddaniem , 
miłością i w spółpraca wiernych, którzy  
w przeciągu  w ielu lat by li pon iżan i 
i prześladow ani, lekceważeni, a obecnie  
ju ż uzyskali jakby  pełne prawa.

Nabożeństwo żałobne za zm ar­
łego pierwszego biskupa nowo utwo­
rzonej greck okatolick iej diecezji 
wrocławsko-gdańskiej odbyło się 13 
maja we wrocławskie katedrze tego 
Kościoła z udziałem kard. H. Gul- 
binowcza i jego biskupów pom ocni­
czych, abp. T. Gocłowskiego z Gdań­
ska, abp J. M artyniaka, metropolity 
Kościoła greckokatolickiego w Pol­
sce. Ciało zm arłego Biskupa prze­
wiezione zostało następnie do Prze­
myśla, a następnie, po nabożeństwie 
żałobnym pochow ane w Rzepedzi, 
jego rodzinnej miejscowości. A dm i­
nistratorem greckokatolickiej diece­
zji wrocławsko-gdańskiej do czasu  
powołania now ego biskupa jest ks. 
mitrat Piotr Kryk.



Ü n r i & t

Z życia Kościoła w Polsce

•  Papież Jan Paweł II powołał Kościelną Komi­
sję Konkordatową do wprowadzenia w życie 
zapisów konkordatowych i podejmowania pro­
blemów związanych z relacjami Kościół-Pań- 
stwo. Przewodniczącym komisji mianowany zo­
stał bp Tadeusz Pieronek. Wkrótce po tym po­
wołana została także Rządowa Komisja Konkor­
datowa pod przewodnictwem min. Teresy Ka- 
mińskiej.
•  W Pelplinie odbyła się 295 Konferencja Ple­
narna Episkopatu Polski poświęcona m.in. przy­
szłorocznej pielgrzymce Ojca świętego do Pol­
ski planowanej od 5 do 13 czerwca 1999 r . spra­
wom wprowadzenia w życie konkordatu, zagro­
żeniom sakralnego charakteru niedzieli głównie 
przez działalność handlową, destrukcyjnym skut­
kom pornografii, rozwojowi Akcji Katolickiej, in­
tegracji europejskiej i nowym programom kate­
chetycznym.
•  Konferencja Episkopatu Polski postanowiła, 
iz tylko w wyjątkowych wypadkach, za zezwole­
niem miejscowego biskupa, będzie możliwe za­
warcie ślubu kościelnego, który by nie miał skut­
ków cywilnoprawnych.
•  Nowym zastępcą Sekretarza Konferencji Epi- I 
skopatu mianowany został ks. Lucjan Skolik
z Kielc.
•  Pierwszym rzecznikiem prasowym Konferen­
cji Episkopatu Polski mianowany został o. Adam 
Schultz, jezuita, przewodniczący Ogólnopolskiej I 
Rady Ruchów Katolickich.
£  Papież Jan Paweł II mianował ks. Mariusza 
Leszczyńskiego pierwszym biskupem pomocni­
czym diecezji zamojsko-lubaczowskiej.

Nad Jeziorem Lednickim koło Gniezna około 
30 tys. młodzieży w uroczystość Zesłania Du­
cha Świętego wzięło udział w modlitewnym spot­
kaniu i przejściu przez „Bramę Trzeciego Tysiąc­
lecia".

Stolica Apostolska poleciła, by żonaci księża 
greckokatoliccy z Ukrainy, którzy pracują obec­
nie w Polsce powrócili do swego kraju.

W Piekarach Śląskich odbyła się doroczna 
pielgrzymka, w której wzięło udział ok. 150 ty­
sięcy mężczyzn z Górnego Śląska.

W Krzyżowej niemiecki kanclerz Helmut Kohl 
i polski premier Jerzy Buzek otworzyli Między­
narodowy Dom Spotkań Młodzieży.

W Polsce przebywał 87-letni kard. Adam Ko- 
złowiecki, m isjonarz, były arcybiskup Lusaki 
w Zambii, mianowany kardynałem na ostatnim 
konsystorzu.

Nowym zwierzchnikiem Polskiego Autokefa­
licznego Kościoła Prawosławnego wybrany zo­
stał abp Sawa, dotychczasowy ordynariusz pra­
wosławnej diecezji białostocko-gdańskiej.
€  W Niepokalanowie odbył się XIII Międzyna­
rodowy Festiwal Filmów Katolickich. Grand Prix 
otrzymał film „Modlitwa” w reżyserii Jurija Goru- 
liowa z Białorusi.
•  Prof. Włodzimierz Fijałkowski, znany obroń­
ca poczętego życia, otrzymał watykański Krzyż 
Komandorski Orderu Świętego Grzegorza.

U góry.
Matka Boska Smoleńska 
U dołu:
Św Mikołaj Cudotwórca

R zeczyw istość n ierzeczyw ista  to dość 
oryginalny  tytuł w ystaw y ikon przygoto­
w anej przez M agd alenę W akulską i A nnę 
Z em an w M uzeum  A rchid iecezjalnym  we 
W rocław iu. Prezentow ane na niej dzieła

m ienije, a także ikony w typie: M B Krzew  
Gorejący, Pokrow , Radość W szystk ich S tra ­
pionych i inne. O d d zieln ą salę za jm ują o b ­
razy chrysto log iczne, na których p o jaw ia­
ją się przed staw ienia: C h rystus P antokra­

tor, M aiestas D o m in i, M an d y lio n  
o ra z  w y o b ra ż en ia  T ró jcy  Ś w ię te j 
E kspozycja prezentu je rów nież iko­
ny z w izerunkam i św iętych  (św. M i­
kołaj, św. Paraskeba, św. M ichał A r­
chanioł), ikony św iąteczne o b razu ­
jące 12 głów nych św iąt Praw osław ia 
oraz ikony kalend arzow e z w yobra­
żen iam i p o szczeg ó ln y ch  m iesięcy  
i dni (m ineje). Na w ystaw ie dodatko­
w o obejrzeć m ożna przed m ioty rze­
m iosła artystycznego (krzyże, ikony 
p od różne i p lakietki) oraz prace fo­
tograficzne A dam a Bujaka.

Z ap rezentow ana kolekcja m a­
larstw a ikonow ego pozw ala ogląd a­
jącym  zanu rzyć się w głębię św ia­
ta ikony — p okazu je jego  duchow e 
bogactw o, a poza tym  porusza w raż­
liw ość w idza i jakby n iep ostrzeże­
nie prow adzi go do m odlitw y.

W ystaw ę ikon m ożna ogląd ać 
do końca lipca. M uzeum  A rchidie- 

pochodzą ze zbiorów  M uzeum  O kręgow e- cezjalne w e W rocław iu czynn e jest od w tor-
go w Białej Podlaskiej. Ikony nie m ożna po- ku do n ied zieli w god zinach  od 9 .00  do
strzegąc w  kategoriach  czysto  m alarskich. Iko- 15.00.
na je s t  sp o so bem  p o z n a n ia  M .K .
Boga, jed n ą  z fo rm  kontaktu  
z Nim. O  istocie ikony decy­
d u je je j  łączn ość  z P raw zo- 
rcm. Ikona kieruje uw agę czło­
w ieka  ku n iew id z ia ln e j rze­
czy w isto śc i, w p row ad za  g o  
w stan kontem placji -  m ów i 
M agdalena W akulska, a u ­
torka w ystaw y.

W ro cław sk a  w y sta ­
wa p rezentu je najw iększy 
w Polsce zbiór ikon rosy j­
skich. W iększość z nich po­
chodzi z XVIII i XIX w ie­
ku. N ie brakuje także przy­
k ła d ó w  m a la rs tw a  X V II 
i XX w iecznego. Na w y sta­
w ie  n a jlic z n ie js z ą  g ru p ę  
sta n o w ią  ikony m ary jn e.
W śró d  n ich  z n a jd u je m y  
H o d eg etria , E leu sa , Z na-



Zakład leczniczy kojarzy się z cier­
pieniem  ludzkim , zaplanow anym  lecze­
niem schorzeń przebyw ających w nim 
pacjentów. Zakład w jaszkotlu  w ybud o­
w ano przy pom ocy M inisterstw a Z dro­
w ia, z w ielu ofiar dobrych ludzi i przy 
dużym  w ysiłku  pracy o rg an izacy jn e j 
sióstr. Zasadniczo w krótkim  czasie (w 
ciągu 4 lat) pow stał obecny zakład. Od 
1992 roku siostry z personelem  lekarzy, 
p ielęgn iarek  i p edagogów  rozpoczęły  
w nim  d z ia ła ln o ść  le cz n ic z o -w y c h o ­
w aw czą jako zakład rehabilitacyjny dla

dzieci po porażeniach m ózgow ych, cho­
rób kręgosłupa, zaniku m ięśni kończyn, 
choroby Perthesa.

O becnie w zakładzie przebyw a 60 
dzieci w w ieku od 2 do 15 lat, z naboru 
całej Polski. Często długoletn i okres po­
bytu dziecka w zakładzie w ym aga nie 
tylko leczenia, lecz w ychow ania, p rzy­
gotow ania do życia zaw odow ego i ro­
dzinnego.

W w iększości dzieci te pochodzą 
z rodzin patologicznych. Rodzice często 
o nich zap o m in ają  lub n iew iele  chcą
0 nich w iedzieć, zw łaszcza gdyby dziec­
ko p o trzeb o w ało  ich pom ocy. D zieci 
o d d alone od rod ziców  p rzy p om inają  
sob ie  rod ziców  i dom  w n a jlep szy m  
św ietle szczególnie w mom encie, gdy do 
któregoś z nich przyjedzie bliska osoba 
w odw iedziny, w ów czas tęsknota, sm u ­
tek i osam otnienie nasilają się, tego nie 
da się ukryć.

Siostry są w kontakcie z rodzina­
mi, inform ują ich o stanie zdrow ia dziec­
ka, sam opoczuciu . Z d arzają się p rzy­
padki zu p ełn eg o  m ilczenia  ze strony 
rodziców, nie dają o sobie znaku życia, 
nie piszą do dziecka, nie odpisują na li­
sty s ió str  o ko n ieczn o ści od w ied zin . 
W takich sytuacjach siostry pośw ięcają 
swój czas i często sam e odw iedzają ro­
dziców  dziecka, przypom inają im o ro­
d zicielskim  obow iązku i od pow ied zial­
ności za w ychow anie.

Rodziny najczęściej wykazują zdzi­
wienie, że ich miłość potrzebna jest dziec­
ku. O dpow iadają: M oje dziecko ma dobrze 
u sióstr w zakładzie, albo Siostry wyleczą
1 w ychow ają m oje dziecko. Jedna z m atek 
p ow iedziała: jestem  szczęśliw a, ze m oje 
dziecko jest u sióstr. Inna m atka: N ie przy ­
jeżdżam  w odw iedziny w obawie, żeby m e 
wypisali m ojego dziecka, ja  nie um iem  tak 
dobrze w ychow yw ać jak  siostn/. O jciec jed ­

nego dziecka poprosił s. d yrektor o za­
św iadczenie potrzebne dla otrzym ania 
przepustki z w ięzienia w celu od w ie­
dzin dziecka w zakładzie rehabilitacy j­
nym. Po otrzym aniu przepustki nie po­
jaw i! się u dziecka. Różnych przykrych 
sy tu a c ji braku  z a tro sk a n ia  ro d zicó w  
o dziecko jest duzo. Siostrom  zależy na 
tym , aby rodzice poczuw ali się do o bo­
w iązku w obec sw ojego dziecka, zadali 
sobie trud w ypływ ający z ich pow oła­
nia. W rozm ow ie z nim i w yczuw a się 
podśw iadom e poczucie odpow iedzial-

ności w obec p rzy jętego zobow iązania  
jako rodzice i w obec Boga, który ich po­
w ołuje do budow ania Kościoła w sw o­
ich dzieciach i w prow adzanie ich w ży­
cie społeczne. (Familiaris Consortia, nr 38).

D zieci w z a k ła d z ie  s ió s tr  sp ra ­
gnione są m iłości rodzinnej. S iostry ro­
zum ieją potrzebę duchow ą sw oich pod­
opiecznych, św iadczą im m iłość przeja­
w iającą się w każdym  konkretnym  czy­
nie. Siostry m ów ią: D zieci m uszą być ko-

chane, one są św iadom e, ze są kochane i ak ­
ceptow ane przez każdą z nas. Na tw arzach 
dzieci zauw aża się serdeczny, życzliw y 
uśm iech naw et gdy cierpią. W w aru n­
kach serdecznej atm osfery dzieci chęt­
nie w zajem nie sobie pom agają, przeba­
czają, są zatroskane o bliźniego.

Zauw aża się także, że dzieci chęt­
nie uczą się każdego przedm iotu szko l­
nego, zw łaszcza religii, która pozw ala

staw ać się coraz lepszym i w obec róż­
nych w ydarzeń sw ojego otoczenia. M o­
dlitw a jest dla nich przyjem nym  spotka­
niem z Bogiem , lubią śpiew ać różne pie­
śni i piosenki religijne. W czasie M szy 
św. w szystkie śpiew ają, po niej czekają 
na spotkanie z K siędzem  Proboszczem , 
spodziew ając się pochw ały za dobre za­
chow anie się w kaplicy, modlitw ę i śpiew, 
w d a rz e  c z ęs to  o trz y m u ją  s ło d y cz e . 
Dzieci szczególnie lubią m odlitw y w in­
tencjach O jca Św iętego, w ym yślają róż­
ne potrzeby K ościoła, potrafią ofiarow ać

sw oje cierp ienia w darze dla O jca Św ię­
tego. Na przykład Jola odczu w ała ból 
nogi, Siostra podała jej leki, d ziew czyn­
ka odpow iedziała, Za chw ilkę, chcę tro­
chę pocierp ieć za kochanego O jca Świętego. 
D zieci chore w w yjątkow y sposób  rozu­
m ieją  sens c ierp ien ia , jak o  dar, który 
m ożna ofiarow ać dla dobra drugiej oso­
by. W cierpieniu kryje się tw órcze do­
bro dla osobistego życia i bliźniego. Inne 
d ziecko: M ały K rzyś tęsknił za sw oją

m am ą, ch cia ł jej coś w ażnego  p o w ie­
dzieć (było to po jej odw iedzinach). C ięż­
ko było go uspokoić. S iostra przytuliła, 
p rzem ów iła do serca, w spólnie napisali 
list do m am y i było dobrze. Pow iedział: 
Będę dzielny ofiaruję to za Ojca Św iętego.

Dzieci odw zajem niają się miłością, 
kochają w szystkich , którzy dobrze im 
czynią, darzą zaufaniem , ciepłem . W at­
m osferze religijnej ukierunkow anej na

Zakład Leczniczo-Wychowawczy Sióstr 
Zgromadzenia Marii Niepokalanej w Jaszkotlu



Boga ła tw ie j zn o sić  c ierp ien ia . O jciec 
Ś w ię ty  Ja n  P aw eł II b ęd ąc w P olsce  
(w  d niach  13-16.08.1991 r.) od w ied ził 
szpital pediatryczny, do dzieci p ow ie­
dział: Cierpienie przyjęte w duchu wiary jest 
źródłem  m ocy dla cierpiącego i dla innych, 
jest też źródłem  m ocy dla Kościoła, dla jego  
zbaw czego posłannictw a... Prawdę tę p ra ­
g n ę raz jeszcze przekazać W am drogie dz ie­
ci, które przebyw acie w tym szpitalu, p ra ­
gnę przekazać ją  w aszym  rodzicom , tym -  
którzy was kochają i tym, którzy się wam i 
opiekują, którzy was leczą. O jciec Św ięty 
zapew nił dzieci o sw ojej m odlitw ie za 
nie, o zd row ie, o radosny uśm iech , o 
szczęście. M odlę się, by m im o choroby było 
wam dobrze w tym szpitalu, byście spotkały  
kochających was ludzi. O jciec Św ięty soli­
daryzuje się z cierpiącym i dziećm i, obej­
muje swoją m odlitw ą, życzy im zdrowia.

A postolski trud sióstr zakonnych 
w ym aga w iele w y rzeczeń , b ez in tere ­

sow nej ofiarności, nieustannej służby dzie­
ciom  przez cały dzień. Siostry są odpow ie­
dzialne za każdy odcinek pracy ad m in i­
stracyjnej, pielęgniarskiej i w ychow aw czej. 
U aktualniają przyjazny, życzliw y klim at 
zakładu. Z w ielkim  zapałem  i gorliw ością 
a p o s to lsk ą  p e łn ią  w sz e lk ie  o b o w ią z k i 
w obec pow ierzonych chorych dzieci. W ie­
rzą, że każdy trud w procesie leczenia cia­
ła, w kład pracy w rozw ój in telektualny 
i religijny staje się narzędziem  przem iany 
d u ch ow ej każd ego  d ziecka. P ełn ią  one 
sw oje zadania apostolskie zgodnie z ch a­
ryzm atem  sw ojego Z grom adzenia, prze­
żyw ają pracę zaw odow ą jako pow ołanie 
dążąc do osobistego uśw ięcenia. C zęsto 
słyszy się słow a sióstr: Kościół jest misyjny. 
Pan pow ołał nas do tego zakładu i do tych dzie­
ci, tutaj pełn im y nasze zadania m isyjne dla 
dobra bliźnich i rozwoju Kościoła w świecie.

S. JA D W IG A  CYM AN  C S S E

Intencja ogólna:

Aby Duch Święty wzbudził w świecie prawdziwych i radosnych 
świadków Boga żywego.

Intencja misyjna:

Aby środki społecznego przekazu stały się wszędzie areopaga- 
mi ewangelizacji.

W ramach obchodów 750-lecia parafii św. ’ 
Jadwigi w Leśnicy przebywał tam kard. Jo­
achim Meisner z Kolonii, który tu się urodził, 
otrzymał sakrament chrztu i przyjął pierwszą 
Komunię św. Ksiądz Kardynał udzielił tez miej- *  
scowej mlodziezy sakramentu bierzmowania. H 
Poświęci! też wmurowaną tablicę pamiątko- 1 
wą ku czci swoich rodziców.

W Kątach Wrocławskich odbyły się uroczys- 
tości inaugurujące 700-lecie tego miasta.

Podczas uroczystości w Katedrze Wrocław­
skiej kard. Henryk Gulbinowicz udzielił promo- j 
cji lektorskiej 92 starszym ministrantom z róz- a 
nych parafii archidiecezji, 78 zaś otrzymało r 
promocję na ceremoniarzy. Chłopcy przygo- f  
towani zostali do swych nowych funkcji na I  
specjalnym studium pod kierunkiem ks. Miro- |  
sława Dziegińskiego.

Z inicjatywy duszpasterzy i wiernych para­
fii św. Antoniego na Karłowicach we Wrocła­
wiu na łasze w nurcie Odry, koło Mostu Trzeb- 
nickiego, ustawiono krzyż, który poświęcił 
kard. Henryk Gulbinowicz.

W Henrykowie odbył się zorganizowany 
przez Archidiecezjalny Ośrodek Powołań Die­
cezjalny Dzień Wspólnoty dla mlodziezy mę- ! 
skiej z całej Archidiecezji. Mszy św. Przewod­
niczył ks. bp Edward Janiak. Uczestnicy mieli 
możność wspólnej modlitwy, rozrywki i roz­
mów z alumnami wrocławskiego seminarium 
duchownego.

Na Górze Iglicznej koło Bystrzycy Kłodz­
kiej odbyły się pod przewodnictwem kard. 
Henryka Gulbinowicza uroczystości z okazji : 
15. rocznicy koronacji znajdującej się tam fi- ! 
gury Matki Bożej Śnieżnej.

W Namysłowie odbyły się XIV Dni Kultury 
Chrześcijańskiej.

Na Papieskim Fakultecie Teologicznym od­
było się kolokwium habilitacyjne ks. dr Micha- ! 
ła Chłopowca na podstawie pracy „Wychowa­
nie religijno-moralne dziecka w rodzinie'.

tMVBÉm
Z życia Kościoła 

wrocławskiego
•  W pierwszą rocznicę 46. Międzynarodowe­
go Kongresu Eucharystycznego abp Józef 
Kowalczyk, nuncjusz apostolski w Polsce prze­
wodniczył w Katedrze Wrocławskiej uroczy­
stej Mszy świętej i wygłosił kazanie. Podczas 
uroczystości wręczone zostały odznaczenia 
przyznane przez Ojca świętego na wniosek 
Księdza Kardynała. Ordery św. Sylwestra 
otrzymali: prof. Leon Kieres, prof Andrzej 
Wiszniewski, prof. Janusz Zalewski i Bogdan 
Zdrojewski. Krzyze „Pro Ecclesia et Pontifice" 
otrzymali: Jarosław Obremski, Janusz Plane­
ta. Andrzej Loś, Bogdan Wojtowicz i Mieczy­
sław Trawka. Godność prałata otrzymali na­
tomiast następujący księża: Stefan Ciupa. 
Michał Drymajło, Józef Lenart, Franciszek 
Skorusa. Kazimierz Sroka.
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Z p o c z ty  r e d a k c y jn e j

W  „N ow ym  Ż yciu "  nr 4 /9 8  pan i 
W ioletta Leśn iakow ska zam ieściła artykuł 
„Czy historia w eryfikuje problem  eu tana­
zji?". A utorka przedstaw ia zarys h istorycz­
ny dotyczący problem ów  eutanazji. G reckie  
słow o „euthanasia" oznacza piękną, dobrą, 
łagodną a nawet zaszczytną śmierć. Przy-

trzy jedn ak  na te spraw y pobłażliw ie. Taka 
sytuacja spow odow ała u ludzi w stanach ter­
m inalnych psychozę strachu. C horzy mają 
obaw ę przed  pójściem  do szpitala. N aw et 
chętn ie w idzieliby sw ój pobyt w szpitalu w  
innym  kraju, g dzie eutanazja jest niedozw o­
lona.

W  A ustralii przeprow adza się rocznie 
około 37.000 n ielegalnych eutanazji. U sta­
wa o aktywnym  towarzyszeniu śmierci ucho-

P acjen t bard zo  cierp iący , bez n adziei na 
w yleczenie, prosił usiln ie o  skrócen ie mu ży­
cia. Lekarz po  d ługiej nam ow ie i wahaniach, 
podał pacjentow i na stoliczek 10  tabletek leku 
i wyjaśnił, ze jeżeli pacjent je  zażyje, dopro­
w adzą one do śm ierci, i co? Pacjent tych ta­
bletek nie użył.

Za eutanazją są niektórzy filozofow ie, 
bardzo rzadko lekarze. C hrześcijaństw o ma 
na te tem aty spraw y zdecydow any pogląd.

Problemy eutanazji
czyny tak pojm ow anych czynów, autorka  
w ym ienia kilka. W ydaje mi się, ze najw aż­
niejszą z przyczyn skracania nieuleczalnie 
chorym  lub kalekom  (fizycznym  i um ysło­
wym ) były i są obecn ie w zględy ekonom icz­
ne. Nie łudźm y się, że idee zw olenników  
eu tan azji (zabijan ia) są tylko szlachetne, 
pozbaw iające człow ieka cierpień.

Społeczeństw a bogate, a także rodzi­
ny chcą być jeszcze bardziej bogatsze. N ie­
potrzebne im jest w ięc przed łużanie życia  
niepełnospraw nych, nieużytecznych ludzi. 
W  takich przypadkach szerm uje się pog lą­
dami, które mają na celu skrócenie życia cier­
piącym . Z jednej strony pow stają Stow arzy­
szenia na rzecz legalnego stosow ania eu ta­
nazji, z drugiej strony odzyw ają się g łosy  
przeciw ne, które mają coraz w ięcej zw olen­
ników.

W  państw ach, w których usankcjono­
w ano legalizację eutanazji, pow stają ruchy  
przeciw ne temu i osiągające w iększe su kce­
sy. W  H olandii w 1993 roku parlam ent za­
legalizował eutanazję, jest ona możliwa, gdy  
jest zgoda rodziny chorego oraz opinia le­
karska. Od tego czasu iv H olandii dokona­
no oko ło  2 0 .0 0 0  p rzy p ad ków  eu tan az ji, 
z czego w 5.000 przypadków  nie uzyskano  
zgody chorego. W ymiar Sprawiedliwości pa­

dzi za jed n ą  z n ajbardziej liberalnych  na 
św iecie w tej dziedzinie. Ruch przeciw ko le­
galizacji tej ustaw y w niósł do Izby R epre­
zentantów  apelację. Izba odrzuciła  już  ten 
przepis o  legalizacji stosow ania eutanazji. 
O stateczną  d ecyzję b ędzie m usiał w ydać  
w tej spraw ie Senat.

W  Polsce Kodeks Etyki Lekarskiej, art. 
31 m ówi: „ Lekarzowi nie wolno stosow ać eu ­
tanazji". Lekarz otrzym ujący dyplom  skła­
da przyrzeczen ie : S łu żyć życiu i zdrowiu  
ludzkiem u, w edług najlepszej sw ej w iedzy  
przeciw działać cierpieniu i zapobiegać cho­
robom...

Lekarz przysięga, że będzie bronił ży­
cia do naturalnej śm ierci. Na kojen ie cier­
pień ma odpow iedn ie środki i chory  m oże  
um ierać w kom forcie fizycznym . Argum ent, 
że pozbaw iam y człowieka cierpiącego  -  nie­
uleczaln ie chorego odpada. Czy lekarz jest  
zaw sze pew ny, że choroba jest nieuleczalna. 
Znam y przypadki, ze tak nie jest. Sum ienie  
lekarza będzie zaw sze narażone na n iepew ­
ność i wyrzuty. N aw et zgoda pacjenta, jego  
prośba o skrócen ie życia nie jest stała i m oże 
się zm ien iać w zależności od  różnych sytu ­
acji.

W  dyskusji telew izyjnej na tem at eu ­
tanazji, lekarz opow iedział taki przypadek.

Eutanazja, n iezależn ie od  m otyw ów  i środ­
ków, po legająca  na położen iu  kresu życia  
osób upośledzonych, chorych, cierp iących  
i um ierających, jest m oralnie n iedopuszczal­
na. Lekarz, to tak, ja k  Sam arytanin , gdy za­
uw aża człow ieka cierpiącego, stara się z m i­
łością koić jeg o  cierpienia. Jest to osoba, d a ­
jąca  nie tylko sw oją w iedzę m edyczną, ale 
i siebie, bo jest narzędziem  Chrystusa. C ier­
p ien ie w rozum ieniu w iary chrześcijańskiej 
jest czymś, co m ożem y ofiarow ać za spraw y  
innych ludzi. Takie rozum ien ie cierpienia  
daje poczucie w artości człow ieka i jego  przy ­
datności. C hrystus też cierpiał za całą ludz­
kość i nasze Zbawienie.

Eutanazja jest p rzestępstw em . Art. 
150 Kodeksu Karnego, (który ma obow iązy­
w ać od  1 w rześnia 1998 roku): „ Kto zabija  
człow ieka na jeg o  życzen ie i pod  wpływ em  
w spółczucia dla niego, podlega karze pozba­
w ien ia w olności od  3 m iesięcy do  5 la t". Dla 
nauk lekarskich eu tanazja oznacza m om ent 
regresu w obec pow ołan ia Służby człow ieko­
wi i życiu. Ekspansja kultury śm ierci w in ­
na pobudzać do walki o w ierność życiu leka­
rzy oraz w szystkich ludzi ceniących godność  
człowieka.

JU L IA N  K O R N O B IS

Błogosławieństwo stołu
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można bow iem  zapom inać o ubogich, k tó­
rzy w cale nie korzystają z takiego sam ego  
pokarm u, jak i on być m oże ma w obfitości.

Wątek kultyczny w yraża się w tym 
obrzędzie przez to, że m odlitw a jest nie 
tylko form ą w yznania wiary, ale także 
w yznaniem , że to Bóg jest stw órcą tego 
w szystkiego, czego człow iek dla p od­
trzym ania życia używ a. Jest także w y­
znaniem  w iary w Bożą opatrzność, bo 
m odlący się składa dobrem u Bogu dzięk­
czynien ie za pokarm , jak i codziennie o trzy­
m uje z ¡ego dobroci. O bca jest też m ani-

chejska i w egetariańska zarazem  idea 
odrzucania lub egzorcyzm ow ania m a­
terii. C hrześcijanin  uw ielbia Boga za dar 
m aterii, która w zm acnia jego siły na dro­
dze do nieba.

A nam neza znaczy w spom nienie. 
C hrześcijanin  bow iem  m odląc się, k ie­
ruje swą m yśl ku początkom  stw orze­
nia, ku praw dzie, że wszystko, co ¡Bóg] 
uczynił, było bardzo dobre  (Rdz 1, 31), a 
ta k ż e  ku C h ry s tu so w i, d z ię k u ją c  za 
dzieło zbaw ienia i Jego św iętych, k tó­
rzy o cz e k u ją  w m ie śc ie  św ię ty m , w 
dom u O jca. To Pan Jezus chcąc w sp ół­
czesnym  przedstaw ić w spaniałość i d o­
broć O jca, często w racał do obrazu uczty

i zaproszonych zew sząd biesiadników .
W spólny, rodzinny posiłek jest naj­

lep szy m  m ie jscem  o k azy w an ia  sob ie  
w zajem nej troskliw ości, delikatności, ra­
dości i spokoju. To w czasie posiłku lu­
dzie się jednoczą i uroczystym  posiłkiem  
potw ierdzają jedność, która m iędzy nimi 
z a is tn ia ła . To p o s iłe k  je s t m ie jsce m  
w zajem n ego  kom u nikow ania s ię  (ko­
m unii) jego uczestników  i tych w szyst­
kich, którzy go nie mają: Kiedy urządzasz  
przyjęcie, zaproś ubogich, ułom nych, chro­
mych i niew idom ych. A będziesz szczęśliwy, 
poniew aż m e m ają czym  się tobie odw dzię­
cz y ć ; o d p ła t ę  b o w iem  o trz y m a sz  p rz y  
zm artw ychw staniu spraw iedliw ych  (Lk 14, 
13-14).'

M A R E K  M A R C Z EW S K I
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WAKACJE Z BOGIEM
C ały  św iat p rz y p o m in a  mi o Tobie Panie!

G d y  w ęd ru ję  po górach .
Z a ch w y ca  m nie Twoja wielkość.
G d y  leżę na plaży,
czuję Twój ojcowski pocału n ek  na rozgrzanej skórze.  

Kiedy p ływ am ,
ogarn ia  m nie Twoje Panie, orzeźw ienie ,  
a ro z g w ie ż d ż o n e  niebo  
u św ia d a m ia  mi Twoją m ąd ro ść ,  
i p orząd ek , który ustanow iłeś w świecie.  
Dziękuję Ci, Boże  
za p o ran n y  św iergot ptaków,  
za p o w iew  w iatru  w up aln y dzień,  
za zap ach  ziem i po burzy!

Ptaki uczą m nie m od litw y uwielbienia, 
w iatr  — dobroci dla ludzi,  
a burza — p rz y p o m in a  potrzeb ę oczyszczen ia .

B ądź p ochw alony, Panie  
w e w szystk ich  Tw oich znakach!  
B ądź pochw alony, Panie  
za C Z A S , który n am  dajesz!

M Ż

J  S t s u b t r

D a m  ci g u ld e n a ,  jeś l i  mi p o w i e ś / ,  
g d z ie  m le s z k s  B óg  

A d a m  ci d w a  g u ld e n y ,  
jeś l i  m i p o w ie s z ,  

g d z ie  O n  m e m ie s z k a
to Buber

CIESZ SIĘ 
w olnym  czasem ! Ciesz się 

pięknym  światem !
SK A C Z  Z RADOŚCI, że żyjesz i —

DAJ Ż Y Ć  IN N YM !
Tornister w kącie, szkoły pozam ykane,  
ale -  SZ K O ŁA  Ż Y C IA  TRWA. U czym y  się 
teraz
— spostrzegaw czości i poczucia hum oru,
— życzliwości i w yrozum iałości,

— cierpliwości i w ytrw ałości,
— umiejętności bycia z innymi i D LA IN N Y C H  

Kto wie czy te nauki nie są ważniejsze niż 
dobre stopnie w szkole...

P O W O D Z E N IA !
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Miesiące wakacyjne to czas, kiedy duzi i mali, starsi 

i bardzo młodzi wyruszają na pielgrzymki do miejsc 

świętych, tzw. sanktuariów.

Idą, czasem przez wiele dni, tam, gdzie w jakiś szcze­

gólny sposób objawiła się obecność Boża — najczęściej 

przez Maryję. Wędrują z wielką żarliwością, manifestacyj­

nie, na oczach całego świata.

V'

— N iektórzy chcą w ten 
sposób okazać Panu Bogu 
w dzięczność za o trzy m a­
ne łaski.
— Inni pragną w yprosić  
jakąś łaskę dla siebie lub 
swoich bliskich.
— Są tacy, którzy trafiają 
na te "rekolekcje" w dro­
dze z ciekawości czy z umi­
łowania wędrówek.
— A bywają i „nałogowi  
pielgrzym ow icze", którzy 
nie wyobrażają sobie ina­
czej w akacji — raz p o ł­
knąw szy tego „bakcyla"  
tęsknią do pielgrzymki  
przez cały rok.

Co tak przyciąga? Co powoduje ,  że tysiące ludzi co roku wyrusza 

na pielgrzymi szlak?
W spólnotowa modlitwa, śpiew od rana do wieczora,  ciekawe kate­

chezy w drodze i przebywanie  z innymi,  którzy też kocha ją  Pana Boga, 

to na jp ięknie jszy  sposób na udane wakacje.
Przeżyw ając  te „ r e k o le k c je  w d ro d ze "  można żywo uczestniczyć 

w ofierze Mszy św. sprawowanej wiele razy pod gołym niebem. Można 

i w drodze skorzystać z Sakramentu Pojednania.  Jest  też okazja do pogłę­

bienia swej wiedzy o Bogu, który żyje,  którego obecność  odkrywa się tak­

że w drugim człowieku.

To właśnie na pie lgrzymkach doświadcza się na jp ięknie j  co znaczy 
być człowiekiem — dzieckiem Bożym. Gościnność ,  dzielenie się wszyst­

kim, wza je m na pomoc i ofiarność to prze jawy obecności  żywego Boga, 

który jest Miłością.  Czyż nie warto się o tym przekonać?
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Na rysunku znajduje się 20 zwierząt. Czy potrafisz je odszukać 
i nazwać?

R ozwiązania konkursów  z num eru 4 „O kruszka"
ŁA M IG ŁÓ W K A  LITERO W A
R ozwiązanie: „A lbow iem  zapłatą za grzech jest śmierć, lecz darem 

łaski Bożej jest żywot w ieczny w Chrystusie Jezusie. Panu naszym ” 
(Rz 6. 23).
N agrody w ylosowali: K arolina Janikow ska (Oborniki Śl.j, Agatka  
Rudzka (Czernica W r.j, Dawid Piskorz (W ińsko)
PUZZLE
Obrazek, który można było ulozyć z trzech elem entów, prezentow a­
liśmy juz w  num erze 4 naszego pisemka.
Tym razem los uśm iechną ł się do Agaty i Ilony Senus z W roc ła ­
wia, Jadw igi W ach z C hocieszowa, Karoliny i Paulinki Rondejko  
z O strow a Wlkp.
G ratu lu jem y wszystkim  zwycięzcom,
N agrody-niespodzianki w yślem y pocztą.

Wśród autorów poprawnych rozwiązań 
trzech rebusów, nadesłanych do redak­
cji do 31 sierpnia 1998 r„ rozlosujemy 
nagrody.
Redakcja Okruszka 
„Nowe Zycie” 
ul. Katedralna 13 
5 0 -3 2 8  Wrocław
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POZIOMO: 1) nazwisko rodowe św. Jana ( f  1073), założycie la zakonu wallom brozjanów, patrona strażników, zw łaszcza leśnych (2 VII): 6) mała rybka z rodziny 
łososiowatych z czystych potoków górskich; 11) holenderski poeta, myśliciel, m istyk, konwertyta na katolicyzm  (1860-1932); 12) im ię męskie, nosił je w ielki biblista 
starożytności, doktor Kościoła, twórca W ulgaty (347-420; 3 0 IX); 13) samotnik, który uratował się z tonącego statku; 14) tytu ł dostojn ików  w Indiach, tez Europejczyków 
w czasach kolonia lnych; 15) zaczyn na ciasto, 19) drzewo liściaste, m ylone z grochodrzew em ; 22) im ię tytu łow ej bohaterki popularnego przed laty brazylijsk iego serialu 
te lew izyjnego (o niewolnicy); 23) ziem ia obiecana, do której zdązal Abraham  z Uru chaldejskiego; 24) od łam ki i bloki skalne, naniesione k iedyś przez lodowiec; 
27) najbardziej na północ wysunięty stan am erykański; 31) rzecz wyjątkowa, jedyna w swoim rodzaju; 32) roślina z ielna o białych lub żółtych kwiatach, ujętych 
w koszyczki; 33) rzecz zapisana, zwykle krótki tekst; 36) miasto na Dolnym Śląsku, od 1992 r, sto lica diecezji; 37) idą w pielgrzym ce, pielgrzym i; 38) szerokie ulice, 
zwykle w ysadzane drzewam i; 39) im ię monarchy kam bodzańskiego, b. szefa państwa -  S ihanouka; 40) drew niane buty, trepy.

PIONOW O: 1) im ię sługi Elizeusza, pośredniczącego m iędzy swym panem a Szunem itką (2 Kri 4; 8); 2) m ieszkanka Baku; 3) tam powstaje pienisty, żółty napój; 
4) wynalazca niem iecki, twórca prototypu te lefonu (1843-74); 5) im ię jednego z 12 synów Izmaela (Rdz 25); 6) w łoski kom pozytor, autor p ierwszej opery „D afne” (1561 - 
1633); 7) naśladuje bezkrytycznie modę; 8) im ię córki Betuela, żony Izaaka (Rdz 24); 9) serwatka z mleka owczego: 10) odm iana jabłka; 16) nazwa handlowa w łókna 
sztucznego, otrzym ywanego z białka soi; 17) członek dalszej rodziny; 18) zjazd czarownic; 19) na jwybitn iejszy w ładca Indii, s łynny z to lerancji reform ator religijny 
(1542-1605); 20) im ię czwartego syna Szemidy (1 Krn 7); 21) składają się na nabiał; 24) delikatna, przezroczysta tkanina jedwabna; 25) górnik, wynalazca, prof. AGH 
w Krakowie (1870-1947); 26) um ieszenie ptaka na ja jach, które ma wysiedzieć; 28) zw ierciad ło; 29) prym itywny glon o dużym znaczeniu w  przyrodzie; 30) stare, 
zabytkowe meble lub inne przedm ioty; 33) jeden z synów Kaleba (1 Krn 4): 34) zespół cech odróżnia jących kobietę i m ężczyznę; 35) potocznie: fachowiec, znawca 
przedmiotu.

Litery z pól oznaczonych liczbam i od 1 do 70 utworzą hasło -  werset z 2. Listu św. Pawła do Koryntian. Należy je przesłać do 20 VIII z dopiskiem  na karcie pocztowej 
lub kopercie: „Krzyżówka z nr 7-8 /98” . W śród autorów praw idłowych odpowiedzi rozlosujem y nagrody. Życzym y m iłej rozrywki.

Rozwiązanie Krzyżówki 5/98. POZIOMO: Estonia, uranina, Ibrahim, ratunek, lampada, Irawadi, panew, epoka, astra, lewar, abaka, Achaz, tyran, rzepa, korweta, 
Achiam, Aramco. rogówka, Adrian, stenga. PIONOW O: Europa, tętent, Nmiwa, Iber. arka, uhla, RIAD, Ammiel, Iwanow, awatar, Ashby. Eryka, pejcz. Kacap, atrapa. 
Archer, Ankara. Ararat, hetman załoga, OMON, wiór, taks HASŁO: PAMIĘTAJ O G NIEW IE PANA W DNIACH O STATNICH O CHW ILI POMSTY GDY ODW ROCI 
O BLICZE (Syr 18, 24). Nagrody otrzym ali: B ronisław a Pawlaczek (O ława), Halina P łóciennik (W rocław) Eleonora Turow ska (Kąty W rocławskie), Stefania Za­
rzecka (W rocław), Jan Szeliga (Świdnica). G ratulujem y! Nagrody wyślem y pocztą.
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Teologia na Uniwersytecie Wrocławskim
C zło w iek  ży je  w teraźn ie jszości, a le  jeg o  chw ila  b ie ­

żąca w y rasta  z przeszłości i rzu tu je  na p rzyszłość. Istn ie ­
nie lu d zkie  b ow iem  d o k o n u je  się  w  historii. D zieje  p o ­
szcz eg ó ln y ch  osób , in sty tu cji, narodów , ca ły ch  ep ok czy 
n a w et cy w ilizac ji p o zo rn ie  ty lko  są b ezład n e, ch a o ty cz ­
ne i p rzy p ad ko w e. M ożna w nich p rzecież  w y kry ć linie 
ro zw o jo w e, k tóre p ozw ala ją  d o cierać  do tego, co n a z y ­
w am y logiką d zie jó w  lub w  innym  w y m iarze  realizacją  
od w ieczn y ch  p lanów  Bożych.

Z a m ierz en iem  au tora  jes t ś led zen ie  na różnych  o d ­
cin k ach  linii ro zw o jo w y ch  teolog ii na W y d zia le  Teologii 
K ato lick ie j U n iw ersy te tu  W ro cła w sk ieg o  od z a ło żen ia  
A kad em ii L eo p old yń sk ie j w 1702 r., aż  d o zako ń czen ia  11 
w o jny  św iato w ej. C h od zi o s tw ierd zen ie  stanu , w jak im  
się  zn a laz ły  w  p o szczeg ó ln y ch  o k resach  ró żn e  d y scy p li­
ny teo lo g iczn e , a zw łaszcza  teolog ia  m oraln a. Z e w zg lę­
du na to, że a u to r jest m o ra listą , n ie  d ziw i szczeg ó ln e  
u w zg lęd n ien ie  tej ga łęzi teolog ii

U n iw ersy tet W rocław ski, a w nim  W yd ział Teologii K ato ­
lickiej w sw ej h istorii p rzeży w ał w zlo ty  i up adki. Te d ru g ie  były 
za leżn e  od sy tu acji p o lity czn ej i g o sp o d arcze j Ś ląska  o raz od 
ingeren cji bard ziej lub  m n ie j ż y cz liw e j w ład zy  p aństw ow ej w 
życie  U czeln i. Na in teresu jący m  nas W yd zia le  pracow ali p rofe­
sorow ie, k tórzy  m ieli s ław ę w ie lk ich  u czonych . P o czyn ając od 
D eresera, p o p rzez  S d ralk a  i w ięk szo ść  profesorów , którzy  w y ­
kładali tu na p o czątku  XX w ieku , do P osch m an n a  i S te lzen b er- 
gera, kated ry  p ro feso rsk ie  za jm ow ali n iep rzecię tn i n au kow cy  
i d obrzy  w y kład o w cy  o znaczący m  d orobku  nau ko w y m . S p o ­
śród p rofesorów  tego W yd ziału  jed en a stu  było  rek toram i U n i­
w ersytetu  W rocław skiego . T rzy d zieści sześć  o só b  h a b ilito w a ­
nych na W yd ziale d o brze  się  p rzy słu ży ło  teologii kato lick ie j. 
W yrosły z nich a u to ry tety  n au ko w e o św iato w ej s ław ie  (Sdra- 
lek, S ep p elt, A ltaner, M aier, Jed in ). P rzez sw ą pracę n au kow ą 
w szyscy  oni g łosili sław ę w ro cław sk ie j teo log ii. W latach  1816- 
1936 nad ano  s ied em d ziesią t osiem  d o kto ra tó w  hon o ris  causa. 
W śród  o b d arzo n y ch  tym  tytu łem  byli też P olacy (Sobiech , To- 

m ań sk i, K otarb ińsk i).
W ydział Teologii K ato lick ie j n a jw a ż n ie j­

sze  o s ią g n ię c ia  n a u k o w e m iał w d z ied z in ie  
h istorii K o ścioła  i patro lo g ii, teo log ii d o g m a ­
tycznej i eg zeg ezy  b ib lijn e j. S p o śród  zaś teo lo ­
g ów  m o ra listó w  na w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją : 
T. M U ncker i J. S te lzen b erg er. O m aw ian y  W y­
d ział m iał w śród  sw oich  p rofesorów  gorący ch  
i o d d an y ch  zw o len n ik ó w  po gląd ó w  G. H er­
m esa i A. G iin th era . Sp o śród  p rofeso ró w  tego 
W yd ziału  w y w o d zi się  p ierw szy  b isk u p  sta ­
rokato lick i J. Reinkens.

W  k siążce  zo sta ły  o m ó w io n e  także za ­
g ad n ien ia  d o ty czące  życia  stu d en ck ieg o , licz ­
by stu d en tó w  i o rg an izacji s tu d en ck ich  d z ia ­
ła jących  na W yd ziale  Teologii K ato lick ie j. S p o ­
śród w y ch o w an kó w  W yd ziału  w ielu  w  p ó ź­
n ie jszym  czasie , sp rzeciw ia jąc  się ideologii n a­
rod ow ego socja lizm u , stało  się  w ięźn iam i o b o ­
zó w  k o n ce n tra cy jn y c h . Je d e n  z n ich  — ks. 
B. L ich tenberg  - został ju ż  beatyfikow any, a k il­
ku cz ek a  na b e a ty fik a c ję . O n i to w sw o im  
sp rzeciw ie  w obec h itleryzm u  szli za w zorem  
sw y c h  p ro fe s o ró w : B. A lta n e ra , H. Je d in a  
i M. R au era. Ci p ro feso ro w ie, jak o  ofiary  to ta­
litary zm u  i n arod o w eg o  socja lizm u , za słu g u ­
ją  na o d ręb n e o p raco w an ie .

W  an ek sie  książki zn a jd u je  się  d o p o w ie­
d z en ie  rek tora  P a p iesk ieg o  Fak u ltetu  T eo lo ­
g iczn eg o  w e W rocław iu . P isze on o tej U czeln i 
jako  ko n tyn u ato rce  W ydziału Teologii K ato lic­
kiej na U niw ersy tecie  W rocław skim . N akreśla­
jąc  krótką h isto rię  Fak u ltetu  p rzed staw ił w y­
siłk i z m ierza jące  do reak ty w ow an ia  W yd zia­
łu T eologii K ato lick ie j na w rocław sk ie j u czel­
ni w o k resie  po II w o jn ie  św iatow ej.

Ks. Antoni Młotek

Teologia katolicka 
na Uniwersytecie 

Wrocławskim

Papieski Fakultet Teologiczny we Wrocławiu
J A C E K  LA M P E R S K I




